
Gospodarstwa rolne CRS 
przekroczyły plany dostaw 
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Samo­

pomoc Chłopska" (Oddział Okręgowy 
w Lublinie) powiadomiła nas, że go­
spodarstwa rolne, będące pod zarzą­
dem CRS Lublin, w dniu i grudnia 
br. wykonały z nadwyżką plany obo­
wiązkowych dostaw. Tak więc plan 
obowiązkowych dostaw zboża wyko­
nano w 103,80/0, obowiązkowych do­
staw żywca w 112,10/0, obowiązkowych 
dostaw ziemniaków w 105,9%. Poza 
tym pracownicy gospodarstw, podleg­
łych Oddziałowi Okręgowemu CRS w 
Lublinie, zobowiązali się do dnia 31 
bm. wykonać plan obowiązkowych do­
staw żywca w 150%.
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Kongres Narodów w Obronie Pokoju 
obraduje nad trzecim punktem porządku dziennego: 

nad przyczynami napięcia międzynarodowego 
Referat w lej sprawie wygłosił uczony angielski prof. Bernal

WIEDEŃ (PAP). — Na popołudniowym posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju w dniu 
16 bm. obradom przewodniczył poeta koreański Han Ser-ja. W sprawie drugiego punktu porządku 
dziennego — położenie kresu toczącym się obecnie wojnom, a zwłaszcza wojnie w Korei — przemawiali 
delegat Japonii Kancko Kenta oraz przedstawicielka Niemiec zachodnich Hiilebrand Rosa.

Referat w sprawie trzeciego punktu porządku dziennego — przyczyny napięcia międzynarodowego 
— wygłosił prof. Bernal (Anglia). Burzliwymi oklaskami przyjęli zebrani przemówienie delegaśa radziec­
kiego Aleksandra Korniejczuka.

Ponadto na posiedzeniu popołudniowym przemawiał m. in. jeden z najwyższych dostojników du­
chownych Iranu — Haya Tulhah Kamari oraz pastor norweski Yorbeck.

Chłopi założyli już w Polsce
4.630 spółdzielni produkcyjnych
WARSZAWA (PAP). — Ruch spółdzielczości produkcyjnej 

czyni nieustanne postępy. Jak wykazują przygotowane obecnie 
bilanse i projekty podziału dochodu oraz przeprowadzone już w nie. 
których spółdzielniach walne zebrania sprawozdawcze, olbrzymia 
większość naszych spółdzielni poważnie się w tym roku umocniła 
organizacyjnie i gospodarczo, osiągnęła wysokie dochody, co zapew­
nia spółdzielcom dalsze podniesienie ich zamożności.

Ten wszechstronny rozwój gospodarki istniejących spółdzielni 
mocno oddzialywuje na chłopów indywidualnych, rozbija kułacką 
propagandę, stanowi nieodparty argument, przekonujący coraz to 
nowe grupy chłopów o wyższości gospodarki zespołowej nad indy­
widualną. Toteż stale powstają nowe spółdzielnie produkcyjne, 
przybywają nowi członkowie do istniejących spółdzielni, wyłaniają 
się w gromadach komitety założycielskie.

Obecnie w całym kraju istnieje 4 630 spółdzielni produkcyj­
nych, z których 1600 powstało w roku bież. Spółdzielnie zrzeszają 
ponad 100 tys. gospodarzy, którzy wnieśli ogółem ok. 1 miliona 
ha ziemi.

Największe postępy czyni ruch spółdzielczości produkcyjnej 
w woj. wrocławskim, gdzie na 1 grudnia rb. istniało 930 gospo­
darstw zespołowych. Liczba spółdzielni, zorganizowanych tam 
przez mało i średniorolnych chłopów w ciągu roku bież., przekro­
czyła 400. W jednym tylko miesiącu listopadzie przybyło 59 no. 
wych spółdzielni.

Szybko zwiększa się liczba spółdzielni w woj. poznańskim. 
W listopadzie zorganizowali spółdzielnie mało i średniorolni chłopi 
19 gromad, w związku z czym ogólna liczba gospodarstw zespoło­
wych wzrosła tam do 477.

Poważnie wzrosło zainteresowanie spółdzielczością produkcyjną 
w woj. kieleckim, o czym świadczy fakt powstania w listopadzie rb. 
24 nowych .spółdzielni.

Profesor Bernal omówił środki, 
dzięki którym — jego zdaniem — 
można wpłynąć na odprężenie sy­
tuacji międzynarodowej. Najważ­
niejszym środkiem jest wykazywa­
nie absurdalności przyczyn, które

Protest gen. Nam Ira 
przeciwko masakrze 
na wyspie Pongam

PEKIN (PAP). — Jak . donosi 
agencja Nowych Chin, gen. Nam Ir, 
szef delegacji koreańsko - chińskiej 
na rokowania w sprawie rozejmu, 
złożył ostry protest przeciwko ma­
sowej rzezi jeńców w obozie jeniec­
kim na wyspie Pongam pod okupa­
cją amerykańską. W liście do gen. 
Harrisona, głównego delegata ame. 
rykańskiego, gen. Nam Ir stwier­
dza:

W dniu 14 grudnia w waszym 
obozie jenieckim na wyspie Pongam 
namordowano 82 i zraniono 120 na. 
szych żołnierzy. Protestuję jak naj­
ostrzej przeciwko tej haniebnej ma­
sakrze. Ujawnia ona raz jeszcze 
przed narodami świata istothą treść 
waszego odmownego stanowiska w 
sprawie repatriacji jeńców wojen­
nych. Sabotowanie rokowań o ro. 
zejm, odrzucenie projektu rozejmu 
1 masakrowanie naszych łudzi — do­
wodzą wymownie, te wasza strona 
zdecydowała się na przedłużenie i 
rozszerzenie wojny koreańskiej. Nie 
unikniecie całkowitej odpowiedzial­
ności za wszystkie wasze zbrodnie 
wojenne.

wywołują to napięcie. Dla uspra­
wiedliwienia wyścigu zbrojeń, szpie 
gostwa i dywersji; wysuwa się za­
zwyczaj argument konieczności 
obrony przeciwko agresji ze strony 
pewnych państw lub bloków 
państw. Najlepszą gwarancją prze­
ciwko agresji jest zrozumienie zna 
czenia sil pokoju w różnycfi kra­
jach.

W tym celu — oświadczył Bernal 
— konieczne jest wzajemne odwie­
dzanie się przez przedstawicieli 
różnych krajów, konieczna jest wy 
miana osiągnięć kultury, konieczne 
jest organizowanie zawodów spor­
towych itp. Delegat angielski stwier 
dził, że świat powinien wiedzieć 
wszystko o wielkich budowlach 
wznoszonych na Wołdze, Amu- 
Darii i Jang Tse Kiangu, gdzie na­
ród radziecki i naród chiński wła­
snymi rękami budują pokój.

Kongres Narodów — oświadczył 
profesor Bernal —powinien znaleźć 
sposoby kontynuowania w praktyce 
cennej pracy, która została zapo­
czątkowana przez Międzynarodową 
Konferencję Gospodarczą w Mo­
skwie dla rozszerzenia przynoszące­
go obopólną korzyść handlu między 
poszczególnymi krajami.

Ogólne metody złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego — oświad 
czyi profesor Bernal — są potrzeb­
ne, lecz pozostaną one bezskutecz­
ne, jeśli nie będzie zawarty pakt 
pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami. W toku prac Kon­
gresu musimy znaleźć praktyczne 
.sposoby 
zasobów 
wano 
koju. 
leźć 
które 
większym jeszcze stopniu w woli 
setek milionów ludzi, z którymi nie 
nawiązaliśmy jeszcze kontaktu; lecz

którzy, tak samo jak my, szczerze 
dążą do pokoju.

Jako przykład praktycznych śród 
ków w tej dziedzinie — oświadczył 
prof. Bernal — chciałbym zapropo­
nować co następuje:

— Czy nie moglibyśmy nawiązać 
kontaktu w każdym okręgu wybór 
czym z każdym 
mentu, a nawet 
datem na posła 
Niech wyborcy 
przez wysyłanie 
śmie domagają się od swych po­
słów prowadzenia polityki pokoju, 
której bronimy na tym Kongresie, 
niech żądają, ażeby posłowie do­
magali się w parlamentach prowa­
dzenia takiej polityki przez rządy.

Musimy znaleźć drogę najszersze­
go rozpowszechnienia idei pokoju, 
tak ażeby dotarła ona dc każdego 
domu. Musimy przyciągnąć każde­
go mężczyznę i każdą kobietę do, 
pracy dla dobra pokoju. Musimy 
usunąć uczucia bezradności i pesy­
mizmu, które rozpowszechniły się 
tak szeroko wskutek potwornych 
wydarzeń obecnych czasów. Mu­
simy odrodzić wiarę w triumf spra 
wy pokoju. Możemy wezwać rządy, 
by wykonywały swe obowiązki, lecz 
zmusić do tego swe rządy mogą 
tylko narody.

(Sprawozdanie z obrad porannych 
podajemy na str. 2).

członkiem parla- 
z każdym kandy- 

do parlamentu? 
na wiecach oraz 

delegacji i na pi-

Stocznia Szczecińska wodowała 
pierwszy pełnomorski statek 
SZCZECIN (PAP). W Stoczni Szczecińskiej odbyło się 16 bm. wodo­

wanie pierwszej pełnomorskiej jednostki wyprodukowanej przez tę 
stocznię.
Historia budowy statku, którego 

konstrukcja w całości opracowana 
została przez polskich Inżynierów, 
a korpus powstał wyłącznie z kra­
jowych materiałów i urządzeń jest 
jednocześnie historią odbudowy 1 
rozbudowy stoczni.

Zdewastowana przez hitlerowców 
Stocznia Szczecińska nie tylko zo­
stała odbudowana w ramach Planu 
6-letnlego, ale też całkowicie zmo. 
dernlzowana. Zwiększyła się nośność 
pochylni, którą wyposażono w urzą­
dzenia dźwigowe. Na zapleczu po­
chylni wybudowano place przed- 
montażowe, przebudowano hale ka­
dłubowe, a wnętrze ich wyposażono 
w nowoczesne prasy 1 walce dostar. 
czone przez Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej.

W tym samym czasie przebudo­
wano i wybudowano od nowa hale

wyposażeniowe z kotlamią, rurow- 
nią, ślusarnlą, stolarnią, takelarnlą 
i warsztatami elektrycznymi, przy 
jednoczesnej rozbudowie ośrodków 
pomocniczych. Powierzchnia zabudo­
wań w Stoczni Szczecińskiej jest już 
dziś większa, niż przed jej zniszcze­
niem.

Praga — Lublin 
w tenisie stołowym

Rozegrany wczoraj w Lublinie 
mecz w tenisie stołowym Praga — 
Lublin — zakończył się zwycię­
stwem Pragi w stosunku:

w konkurencji kobiet 5:1 
w konkurencji mężczyzn 5:0.
Jedyny punkt dla Lublina — 

zdobyła Szmidtówna wygrywając 
z Graskową.

wykorzystania olbrzymich 
energii, które skoncentro- 
dążeniu ludzkości do po- 
zasoby energii można zna- 

łonie ruchów, 
lecz w

w
Te 
nie tylko w

tu reprezentujemy.

ILOŚCIOWO, JAKOŚCIOWO I WARTOŚCIOWO
Liczbę zakładów, które zrealizowały swoje roczne plany produk­

cyjne powiększyło Przedsiębiorstwo Przetwórcze żelatyny „Bacutil" 
w Puławach, które w dniu 15. XII. hr. złożyło meldunek o wykonaniu 
zadań trzeciego roku Planu 6-letniego pod' względem ilościowym, ja­
kościowym i wartościowym.

Fundamentem realizacji rocznego planu produkcji żelatyny 1 kleju 
na 15 dni przed terminem były zobowiązania załogi podjęte dla ucz. 
czenia XIX Zjazdu KPZR i poparcia Programu Frontu Narodowego.

Do końca bież, roku Przedsiębiorstwo Przetwórcze Żelatyny „Bacu- 
til" w Puławach da Państwu dodatkową produkcję na sumę 150,000

na szarym końcu
Chełmskie Zakłady Metalowe sprawiają wrażenie, że tocząca 

w całym kraju napięta walka o plan nic ich nie obchodzi. O tym, . 
etan ten nie jest zjawiskiem chwilowego załamania planu, świadczy po­
niższa tabelka procentów wykonania plaAu miesięcznego w 4 ostatnich 
miesiącach:
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0 zwycięstwo życia nad śmiercią
(Obsługa własna AR z Wiednia)
nych, dobiega końca. Na 
trybunie stoi młody 21-let 
ni Kanadyjczyk, Ivon 
Ducharme. Jest to były 
żołnierz kanadyjski, in­
walida wojenny, który 
niedawno wrócił z Ko­
rei. Opowiada, jak to nie 
mógł nigdzie zdobyć pra 
cy i w urzędzie pośred­
nictwa pracy powiedzia­
no mu wyraźnie, że jedy-

Porządek prac Kongre­
su Narodów w Obronie 
Pokoju jest ustalony. Dys 
kusja generalna toczy się 
kolejno wokół trzech pod­
stawowych zagadnień: 
sprawy niezależności 1 
bezpieczeństwa narodów, 
sprawy natychmiastowe­
go przerwania działań 
wojennych tam, gdzie one 
trwają, i sprawy odprę­
żenia sytuacji międzynaro nym wyjściem jest wstą- 
dowej. Dyskusja general­
na daje materiał dla ko­
misji, na którego podsta 
wie komisje przygotowują 
rezolucje i przedstawią je 
do aprobaty plenum Kon­
gresu.

Komisje te już pracują. 
Pierwsza z nich, do któ­
rej z ramienia 
polskiej weszli 
Iwaszkiewicz 
Dłuski, została 
na na szereg podkomisji. 
Są to podkomisje: bez­
pieczeństwa, krajów ko­
lonialnych i zależnych, 
Niemiec, Japonii i Austrii. 
Do podkomisji, poświęco­
nej zagadnieniu niemiec­
kiemu, weszli z ramienia 
delegacji polskiej: prof. 
Kulczyński i redaktor 
Osmańczyk.

Komisja do spraw od­
prężenia sytuacji między­
narodowej podzieliła się 
na -trzy podkomisje: roz­
brojeniową, gospodarczą, 
i kulturalną. Ale wróć­
my na salę obrad plenum 
Kongresu.

Dyskusja rrokół 
go punktu tj. sprawy na­
tychmiastowego zaprze­
stania działań wojen-

delegacji 
Jarosław 

i Ostap 
podzielo-

Usłu- 
trzech 

na Ko- 
znalazł 
wów.

przez Ar- 
z Jarzma 
i z jarzma 
japońskich.

stwem, które wypełniło 
wszystkie zobowiązania 
międzynarodowe. Związek 
Radziecki zgodnie z ukła 
darni wycofał swoje woj­
ska ze wszystkich krajów 
wyzwolonych 
mię Radziecką 
hitlerowskiego 
imperialistów
Związek Radziecki pozo­
stawił jedynie groby 
swych żołnierzy, którzy 
padli w 
nie tych 
delegaci 
miejsc i 
czenia oddają hołd boha­
terskim żołnierzom ra­
dzieckim, żołnierzom spra 
wy pokoju i wolności.

Korniejczuk z całą siłą 
demaskuje machinacje a- 
merykańskich imperiali­
stów, którzy usiłują uczy­

nić z ONZ narzędzie swej 
ludobójczej polityki. I za 
pewnia w imieniu naro­
dów świata, że walczyć 
one będą o to, by 
stała się narzędziem 
koju.

Głębokie wrażenie 
warło na słuchaczach 
rywające przemówienie de 
legata radzieckiego. Jego 
zapewnienie, iż każda ini 
cjatywa pokojowa, od ko 
gokolwiekby wyszła, bę­
dzie przyjęta przez Zwią­
zek Radziecki, wywołuję 
długo niemilknącą owację 
na cześć Związku Radziec 
kiego — ostoi pokoju i 
bezpieczeństwa narodów.

' ' St. Wolski

pienie do armii, 
chał tej rady. Po 
miesiącach był już 
rei. Został ranny, 
się w szpitalu i 
czas zadawał sobie wciąż 
pytanie: „Co ja właści­
wie robiłem w Korei?" 
Znalazł na to dręczące 
pytanie właściwą odpo­
wiedź. Kiedy wrócił do 
kraju, stał się czołowym 
bojownikiem sprawy poko 
ju: Opowiadał prawdę o 
Korei na niezliczonych 
zebraniach organizowa­
nych w całej Kanadzie. 
Gdy Ducharme schodzi z 
trybuny, podbiega do nie­
go młoda Koreanka i 
rzuca mu się na szyję. 
Chce tym uściskiem wy­
razić radość, że sprawa 
pokoju, że sprawa jej na­
rodu zyskuje coraz 
wych bojowników.

Był jeszcze inny 
ment, w którym z 
siłą zamanifestowała 
solidarność narodów 
walce o zabezpieczenie po­
koju i niepodległości na­
rodów. Oto po wspania­
łym przemówieniu dele­
gata Chin, Kuo Mo-żo, 
który przedstawił progę

padli

adre- 
impe

walce o wyzwolę 
krajów. Wszyscy 
zrywają się z 

długą chwilą mil

ram zaprzestania działań 
wojennych w Korei, w 
Vietnamie i na Malajach 
oraz wycofania wszyst­
kich obcych wojsk z kra­
jów objętych działania­
mi wojennymi, głos za­
brał przywódca hindus­
kiej partii kongresowej, 
delegat Indii, dr Kiczlew. 
„Nigdy — powiedział Kicz 
lew, — synowie Azji nie 
będą się bić przeciwko 
narodom Azji''. Nie koń­
czące się owacje wybu­
chały raz po raz, gdy Kuo- 
Mo-Zo i Kiczlew 
sobie w objęcia.

Ostrzeżeniem pod 
sem amerykańskich
rialistów było wspaniałe 
przemówienie przedstawi 
cielą ZSRR, znakomitego 
pisarza Aleksandra Kor- 
niejczuka. Powiedział on, 
że gruntownie mylą się 
amerykańscy imperialiści, 
jeśli sądzą, że swymi me­
todami zastraszą narody. 
Niech wiedzą i niech do­
brze sobie zapamiętają or 
ganizatorzy nowej rzezi 
narodów, że narody będą 
do końca walczyły prze­
ciwko „amerykańskiemu 
stylowi śmierci", że nie 
dopuszczą do ingerencji 
w wewnętrzne sprawy na 
rodów, że z całych sił bę­
dą walczyły przeciwko 
przekształcaniu ich kra­
jów w bazy agresji, w 
garnizony amerykańskich 
wojsk.

Korniejczuk przypom­
niał, że Związek Rądziec- 
ki był jedynym mocar- 4 t

ONZ 
po-2,6% 

53,7% 
19,0% 
19,9%

w 
w

w sierpniu 
we wrześniu 

październiku 
listopadzie

Na smutny ten obraz składają się między innymi takie przyczyny,
jak zła organizacja pracy, całkowity brak współzawodnictwa pracy 
w zakładzie i brak współpracy działu technicznego WZPT, któremu 
zakład podlega, z działem technicznym Chełmskich Zakładów Meta­
lowych.

Towarzysze z Ch. Z. M ! Na poprawę stylu pracy nigdy nie jest 
za późno. Wobec niemożliwości wykonania planu, waszym obowiązkiem 
jest jak najbardziej zmniejszyć zadłużenie w stosunku do Państwa, nie 
dopuścić do powtórzenia się historii ubiegłego roku, kiedy zakład wasz 
wykonał 63% planu rocznego. Waszym obowiązkiem jest pełne przy­
gotowanie zakładu do zadań nadchodzącego czwartego roku Planu 
frletnlęgo.

no-

mo- 
całą 

się 
w

wy- 
po-
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Wiórkowe posiedzenie Kongresu Narodów w Obronie Pokoju 
wielką manifestacją solidarności z walczącym narodem koreańskim

Obrady toczą się nad drugim punktem porządku dziennego
WIEDES (PAP). — We wtorek przed południem Kongres Naro- 

do omawiania drugiego punktu po- 
toczącym się wojnom, a zwłaszcza

dów w Obronie Pokoju przystąpił 
rządku dziennego: położenie kresu 
wojnie w Korei.
Przewodniczący posiedzenia JOSE 

GIRAL udzielił głosi przedstawi­
cielowi Włoskiej Powszechnej Kon. 
federacji Pracy senatorowi CASA- 
DEI, który podkreślił, że Kongres 
Narodów może wysunąć w kwestii 
Korei jedno tylko żądanie — na­
tychmiastowego zaprzestania dzia­
łań wojennych.

Obszerne przemówienie poświęco­
ne problemom zakończenia prowa­
dzonych obecnie wojen wygłosił wy­
bitny uczony 1 pisarz chiński KUO 
MO-ŻO. Gdy Kuo Mo-żo pojawił się 
na trybunie, wszyscy delegaci pow. 
stali z miejsc 1 urządzili gorącą 
owację na cześć narodu chińskiego.

W chwili, gdy tu przemawiam — 
•twierdził na wstępie Kuo Mo żo — 
wiele ludzi w Korei, Yietnamie, 
Kambodży, w Laosie i na Malajach 
przelewa swą krew i składa w ofie­
rze swe życie. Prowadzone przez 
imperialistów amerykańskich, an­
gielskich 1 francuskich wojny przy­
niosły ogrom cierpień 1 zniszczeń 
nie tylko narodom Korei, Yietnaniu 
i Malajów, lecz również narodom 
USA, Anglii, Francji i innych kra 
jów. Dlatego też narody wszystkich 
krajów, wszyscy ludzie dobrej woli 
domagają eię natychmiastowego po. 
łożenia kresu tym wojnom.

Omawiając historię rokowań ro- 
sejmowych w Korei, stale torpedo­
wanych przez Amerykanów pod 
różnymi pretekstami, Kuo Mo-żo 
wskazuje na przyczyny sabotowania 
przez nich tych rokowań. Od roku 
1949 do roku 1952 zyski miliarde­
rów amerykańskich wzrosły z 27 
miliardów 600 milionów dolarów do 
46 miliardów dolarów. Pogoń za

wojen.

skom- 
wojen-

pe rnością 
któremu 

obecnie tak potrzebny 
narodowi.
na chwilę oczy 1 spró- 
wyobrazić, że nie je- 
dzisiaj, w tej oto sali,

Q Z doniesień prasy zachodnlo- 
niemiecklej wynika, że maso­

we protesty przeciwko ratyfikacji 
układu o armii europejskiej wywo­
łały obawę w bońskich kołach rzą­
dzących, czy uda się przeforsować 
jego ratyfikację. Adenauer prowa­
dzi pertraktacje z Waszyngtonem w 
sprawie ewentualnego dwustronne­
go porozumienia, na mocy którego 
Niemcy zachodnie przystąpiłyby do 
tworzenia zachodnio - niemieckiej 
armii najemnej.
0 Jak donosi Vietnamska Agen­

cja Informacyjna, w Vietna- 
mie północno - zachodnim nad Rze­
ką Czarną oddziały vietnamskiej 
armii ludowej rozwijały ofensywę 
atakując nieprzyjaciela pod Na-Sa- 
mem, ostatnią ufortyfikowaną pla­
cówką kolonizatorów francuskich w 
prowincji Son-La. W walkach tych 
zginęło około 5.000 żołnierzy nie­
przyjacielskich.

Jeden z oddziałów vietnamskiej 
armii ludowej wyzwolił miasto 
Dżen-Bien-Fu, oddalone o 150 km 
na południowy zachód od Lal-Czau 

Dżen-Bien-Fu jest jednym - naj­
bogatszych okręgów uprawy ryżu 
w północno - zachodnim Vietnamie. 
Wyzwolenie tego miasta jest wiel­
kim zwycięstwem narodu wietnam­
skiego.

W Paryżu obraduje sesja Ra­
dy agresywnego bloku północ 
atlantyckiego.
porządku dziennym sesji znaj- 
się zarówno sprawy czysto

maksymalnyml zyskami — oto przy­
czyna kontynuowania wojny w Ko. 
rei.

Kuo Mo-żo oświadczył w zakoń­
czeniu: Istnieje jedna tylko alter­
natywa — albo natychmiastowe za- 
przestanie działań wojennych i na­
stępnie rozpatrzenie sprawy wymia. 
ny jeńców, albo też wykorzystanie 
sprawy jeńców jako pretekstu, któ­
ry uniemożliwić ma zaprzestanie 
działań woiennych. Albo wszyscy 
Jeńcy zostaną zgodnie z prawem 
międzynarodowym repatriowani, al­
bo też będą tworzone sztuczne naj­
rozmaitsze preteksty, aby ich za­
trzymać. Opinia publiczna świata — 
stwierdził mówca — jest wielką po­
tęgą. Narzuciła ona już podjęcie 
rokowań. Jeśli Kongres Narodów 
zaapeluje do opinii publicznej Swia. 
ta, jeśli ją zmobilizuje, nie wątpię, 
iż potrafimy również narzucić za­
wieszenie działań wojennych w Ko­
rei.

Przewodniczący delegacji Indii dr 
S. KICZLEW wygłosił następnie 
przemówienie, przedstawiając Kon­
gresowi następujące propozycje:

1. należy żądać natychmiasto­
wego przerwania działań 
nych w Korei;

2. muśliny stwierdzić, że 
plikowana kwestia jeńców
nych nie powinna być przedmio­
tem niekończących się debat; 
wszyscy jeńcy powinni być repa­
triowani, zgodnie z prawem mię- 
dzynaro do wym;

3 uważamy, że należy powołać 
do życia komitet dla rozwiązania 
wszystkich pozostałych problemów 
i dla kontrolowania wykonania 
rozejmu, w skład tego komitetu 
powinni wejść przedstawiciele za. 
interesowanych państw;

4. delegacja indyjska uważa, te 
wszelkie próby rozwiązania pro­
blemu w sprawie wojny w Korei 
powinny opiorać się na zasadzie: 
naród koreański musi otrzymać 
prawo decydowania o twych lo­
sach, naród koreański musi być 
wolny. Proponujemy ,by Kongres 
zażądał wycofania wszystkich 
wojsk obcych z Korei; mamy przy 
tym na myśli zarówno wojska 
ONZ, jak i ochotników chińskich. 
Na trybunę wchodzi następnie 

wśród gorących owacji całej sal! 
przedstawiciel walczącego narodu 
koreańskiego, pisarz HAN SER-JA.

Zwracając się do wszystkich obec­
nych w imieniu walczącego o iwą 
wolność 1 niepodległość udręczonego 
narodu koreańskiego, Han Ser-ja 
oświadczył m. In.:

Wiem, że wszystkim narodom po. 
trzebny jest pokój, ale prawdopo.

dobnie, a raczej z całą 
nie ma na ziemi narodu, 
pokój byłby 
jak mojemu

Zamknijcie 
bujcie sobie 
stcście teraz,
lecz znajdujecie się w Korei, w mojej 
ojczyźnie.

Wyobraźcie sobie poranek, pora­
nek wśród dymiących zgliszcz, 
wśród zburzonych w czasie nocnych 
nalotów chat i ziemianek 
zie, na śniegu, spoglądając 
la.fącą się wioskę, ocalałe 
okrywają, chroniąc przed 
ocalałe dzieci. Tuż obok leżą jeszcze 
nie pochowane, okalewone zwłoki 
tych, którzy zginęli w nocy w cza­
sie nalotu, a rozpacz żywych jest 
tak straszna, że nie mają już nawet 
łez, aby opłakiwać martwych Tak 
mija poranek w Jednej ze wsi lub 
miasteczek mego kraju, zniszczo­
nych w ciągu nocy w czasie bestial­
skiego zaiste nalotu 
rykańskiego, we wsi 
bezlitośnie startych 
ziemi, tali samo jak 
cy bezlitośnie starte 
wierzchni ziemi inne miasto lub 
na wieś.

Przyjechało nas tutaj z Korei 
osób. Kto wie, może w ten poranek 
krewni 1 bliscy któregokolwiek z 
nas opłakują bliskich nam ludzi, 
którzy zginęli tej nocy. Ale nie 
chodzi o nas znajdujących się tutaj, 
nie chodzi o naszych bliskich, być 
może tej nocy nikt z nich nie zgi­
nął. My tego nie wiemy.

Ale wiemy, że tej nocy, jak każ­
dej innej noęy, znowu zginęły dzie, 
siątki i 
bowiem 
naszego 
ludźmi 
ml. którzy chciell tyć, a którzy zo­
stali zamordowani przez bezwzględ­
nych morderców, nie mających lito­
ści dla niczego, co żywe.

Ale oto nastaje dzień, dzień jak 
wszystkie dni, zwykły zimowy 
dzień. Nie mówię o żołnierzach, 
którzy znajdują się na froncie, mó 
wię o spokojnych mieszkańcach. 
Pracują oni tego dnia, Jak pracują 
każdego Innego dnia, w ziemian­
kach, w głębokich piwnicach, w 
schronach. Pod ziemią uczą się 
dzieci. Ale i tam nie są one bez­
pieczne. Paląc 1 niszoząc wszystko, 
co żyje na ziemi, amerykańscy pi­
raci powietrzni starają się odnaleźć 
wejścia do schronów 
zrzucać bomby 
ścia.

Nie wiem, co 
podczas swych 
ich trafią dziś w sierociniec I zginą 
w nim dzieci, które straciły swych 
rodziców wskutek wybuchu innej 
bomby amerykańskiej. Może bomba 
amerykańska trafi dziś tak, jak tra-

Na mro. 
na dopa- 
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zimnem.

lotnictwa ame- 
lub miasteczku 
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setki ludzi bliskich nam, al- 
są oni synami i córkami 
narodu, albowiem są oni 
miłującymi pokój, ludż-

lotniczych i 
wprost na te wej-

uda się Im odnaleźć 
lotów. Może bomby

fila 16 października w podziemny szpł 
tal dziecięcy i zabije za jednym 
zamachem 134 dzieci. Może bomba 
trafi w szkołę i przerwie lekcję za. 
bijając zarówno nauczyciela jak i 
uczniów Zdarzało się to już ale raz, 
może zdarzy się to dziś.

Zapada zmrok i znów zaczynają 
wyć syreny alarmowe i znów 
rykańskie bombowce 
zrzucały bezkarnie pociski w 
ności na potwornie zniszczone mia­
sta i wsie mej broczącej krwią 
czyzny.

Czyż nie dosyć mordowania 
dzi, czyż nie dosyć zniszczeń? 
zapytał Han Ser ja.

W imieniu broczącego krwią na­
rodu koreańskiego, w imieniu męż­
czyzn, kobiet, starców i dzieci ko­
reańskich apeluję do was, .irzedsta. 
wiciele wszystkich narodów świata, 
a w tym również do przedstawicieli 
narodu amerykańskiego — powie­
dział Han Ser-ja — abyście uczy­
nili wszystko, co w waszej mocy, 
wszystko, co od was zależy, żeby 
natychmiast z całą siłą, na jaką 
stać zjednoczone w swych wysiłkach 
narody, położyć kres barbarzyń­
skiemu przelewowi krwi dokonywa­
nemu w Korei pod flagą ONZ.

Przemówienie delegata 
skiego przyjęte zostało 
milknący owacją, która 
jak symbol solidarności z 
skim narodem Korei.

Delegatka brytyjska, 
Międzynarodowej Nagrody Stali­
nowskiej „Za utrwalanie pokoju 
między narodami", MONIKA FEL- 
TON przemawiała w imieniu bry­
tyjskich i amerykańskich jeńców 
wojennych w Korei, których przed 
trzema miesiącami odwiedziła w 
ich obozach i z którymi przepro­
wadziła szereg rozmów Monika 
Felton stwierdziła, że wielu jeńców 
uważa obecnie za swój obowiązek 
poinformować opinię publiczną 
świata o zbrodniach dokonywa­
nych na narodzie koreańskim.

Następnie przemawiał przedsta­
wiciel USA GEORGE HŚYWARD, 
który wśród oklasków zebranych 
oświadczył, że mimo zakazu władz 
amerykańskich zdołało przybyć na 
Kongres 27 delegatów amerykań­
skich. Mówca stwierdził, że wojny 
w Korei, Vietnamie i na Malajach 
powodują nie tylko zniszczenia, 
lecz również zagrażają pokojowi 
na całym świecie. Wojny te są w 
Stanach Zjednoczonych niepopu­
larne 1 rozwiały wiele złudzeń na­
rodu amerykańskiego. Naród ame­
rykański pragnie powrotu swych 
synów i Korei, pragnie pokoju. 
Z tego punktu widzenia Kongres, 
kżóry wykazał, że istnieją możliwo­
ści porozumienia, ma ogromne zna 
czenie dla narodu amerykańskiego. 
Delegacja amerykańska wypowiada

ante­
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dują 
wojskowe, jak i zagadnienia gospo­
darcze i polityczne. Jak wynika z 
doniesień prasy, przedstawiciele kra 
jów bloku atlantyckiego wyrażają 
w swych przemówieniach poważne 
zaniepokojenie faktem, że plan zbro 
jeń nakreślony na sesii Rady w Liz­
bonie w lutym br. nie został 
nany.

Jak wynika z komentarzy 
wych, paryska sesja Rady 
atlantyckiego odbywa się w

wyko-

praso- 
bloku 

_________ _ ___  . _ . atmo­
sferze pogłebiaiacych się trudności 
1 zaostrzenia się sprzeczności mię­
dzy państwami imperialistycznymi, 
g Jak donosi agencja ADN z 

Heidelbergu, główna kwatera 
amerykańskich sił zbrojnv.'t w Eu­
ropie wydała oświadczenie o prze- 
atępatwach żołnierzy amerykańskich 
w Niemczech zachodnich, Anglii i 
Francji. Z oświadczenia tego wyni­
ka, że żołnierze amerykańscy popeł­
nili od maja do października 1952 r. 
1399 przestępstw. W istocie liczba 
przestępstw w samych Niemczech 
zachodnich jest znacznie wyższa,

się za przerwaniem działań wojen­
nych w Korei, albowiem wychodzi 
z założenia, że gdy umilkną arma­
ty, powstanie atmosfera bardziej 
sprzyjająca dla prowadzenia roko­
wań.
Powszechne zainteresowanie wzbu 

dził następny mówca 
CHARME. Francuz z 
ry walczy' w Korei.

Pełnym wzruszenia 
charme opowiedział 
stwach wojny koreańskiej Zaciągnął 
się do oddziałów kanadyjskich, 
udających się na Koreę, ponieważ 
był bezrobotnym i nie mógł zna­
leźć pracy Na froncie został ciężko 
ranny i po powrocie do Kanady, 
uświadamiając sobie zbrodniczość 
wojny koreańskiej, postanowił przy 
łączyć się do ruchu ohrońców po­
koju. Mam dopiero 20 lat i za­
ledwie rozpoczynam życie — oświad 
czyi Ducharme — ale doświadcze­
nia ostatnich miesięcy uczyniły ze 
mnie starca. Jako prosty żołnierz 
zwracam się do ojców i matek z 
apelem: uczyńcie wszystko, aby 
położyć kres wojnie w Korei!

Ostatni przemawia! na posiedze­
niu przedpołudniowym prawnik an­
gielski JOHN PLATTS - MILLS 
który omówił problem jeńców z 
prawnego punktu widzenia.

IVON 
Kanady,
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ZSRR popiera wniosek 
Polski 
w sprawie przyjęcia 
cowych członków do OKZ

W Specjalnej Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych zabrał głos przedstawiciel 
ZSRR A. Gromyko. Stwierdził on, 
że już od blisko sześciu lat ciągnie 
się sprawa przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ. Jest to następstwem 
stanowiska rządu USA i rządów sze­
regu innych państw, któr kierują 
się nie zasadami Karty NZ, lecz 
swoimi specyficznymi rachubami, 
nie mającvmi nic wspólnego z inte­
resami pokoju i umocnienia ONZ.

Związek Radziecki popiera pro­
pozycje Polski, proponujące równo­
czesne przyjęcie do ONZ 14 krajów. 
Stanowisko 
szanowaniu 
wszystkich 
umocnienia 
niej wszystkich krajów, bez dyskry 
minacji czy faworyzowania. Dlate­
go też ZSRR domaga się równoczes­
nego przyjęcia do ONZ na równi z 
Transjordanią, Irlandią, Portugallą, 
Włochami, Austrią, Finlandią, Cej­
lonem, Nepalem i lubią także Al. 
banii, Mongo’skiej Republiki Ludo­
wej, Bułgarii, Węgier i Rumunii.

ZSRR opiera się na po- 
snwerennych praw 

państw, na dążeniu do 
ONZ przez włączenie do

Naród polski odnosi się z sympatią i ze zrozumieniem 
do słusznej walki wyzwoleńczej ludu Maroka

Fragmenty przemówienia wicemln. Spraw Zagranicznych M. Paszkowskiego w ONZ
NOWY JORK (PAP). W czasie dyskusji w Komisji Politycznej Zgro­

madzenia Ogólnego NZ nad sprawą Maroka, przemawiał delegat polski 
wiceminister Spraw Zagranicznych Marian Naszkowski, który stwierdził 
między innymi:
V okresie, który upłynął od VI 

sesji, sytuacja w Maroku jeszcze bar 
dziej się zaogniła, jeszcze bardziej 
wzrosło zagrożenie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego w rejo­
nie Afryki północnej. Wydarzenia 
tego okresu potwierdziły z całą siłą 
tezę, że Francja narusza w Maroku 
zasady Karty NZ, podobnie Jak to 
się dzieje w Tunisie.

Jeśli przyjrzymy się różnym aspek 
tom sytuacji w Maroku, to zobaczy­
my, że trwa tam bezwzględny ucisk 
kolonialny w dziedzinie politycznej, 
socjalnej, gospodarczej, kulturalnej 
itd. Stosuje się tam masowy terror, 
topione są we krwi wszelkie przeja­
wy walki wolnościowej ludu maro­
kańskiego. Faktycznymi władcami 
kraju we wszytkich dziedzinach ży­
cia są władze francuskie.

Francuski aparat ucisku jesrt z kaź 
dym dniem coraz bardziej rozbudo­
wany.

Francuski rezydent generalny 1 se 
kretarz generalny protektoratu kie­
rują całą administracją Maroka; 
podlegają Im sprawy bezpieczeństwa 
wewnętrznego, produkcja ' przemysło 
wa i kopalniana, roboty publiczne, 
oświata, zdrowie, rolnictwo, handel.

finanse, sprawy socjalne. Ani suł­
tan, ani premier marokański nie ma 
Ją nawet prawa porozumiewania się 
z marokańskimi władzami terenowy­
mi bez pośrednictwa i zgody władz 
francuskich.

Jaskrawym dowodem tego, że wła 
dze francuskie zdecydowane są w 
dalszym ciągu stosować i wzmagać 
w Maroku reżim ucisku polityczne­
go i nie dopuścić do żadnych struk­
turalnych zmian w kierunku uzyska 
nia przez Maroko niezależności jest 
nieustępliwe stanowisko Francji w 
czasie tzw. rokowań francusko-ma- 
rokańskich w sprawie reform poli­
tycznych i administracyjnych.

U podstaw stanowiska Francji le­
ży fakt, że Maroko stanowi źródło 
nieprzebranych zysków dla kapitału 
francuskiego i międzynarodowego. 
Maroko bardziej jeszcze niż Tunis 
traktowane jest przez mocarstwa 
kolonialne jako źródło surowców, 
głównie strategicznych, ponieważ 
Maroko jest jednym z krajów afry­
kańskich, najbardziej obfitujących 
w tak cenne surowce Jak mangan, 
cynk, ołów, kobalt, odkryty ostatnio 
w Maroku molibden, wanadium itd. 
Dlatego też francuska administracja

w Maroku nastawia całą gospodar­
kę, jnarokańską przede wszystkim na 
eksport tych surowców, natomiast 
zaniedbuje te gałęzie gospodarki, w 
których kapitał francuski i między­
narodowy nie jest zainteresowany.

Ciężki kryzys przeżywa również 
produkcja rolna w Maroko — kon­
tynuował mówca. Po 40 latach fran­
cuskiej polityki kolonialnej w Maro­
ko na 15 milionów hektarów ziemi 
uprawnej, uprawianych jest zaled­
wie około 5 milionów hektarów.

Szerokie warstwy ludności maro­
kańskiej prowadzą nędzną wegeta­
cję, a z ich najbardziej nawet żywot 
nymi potrzebami władze francuskie 
zupełnie się nie liczą.

Bezlitosny ucisk kolonialny w Ma­
roko jest wielokrotnie wzmożony 
przez fakt, ii kraj ten odgrywa po­
ważną rolę w agresywnych planach 
bloku atlantyckiego, kierowanego 
przez USA Stany Zjednoczone dążą 
do tego, aby Maroko było posłusz­
nym narzędziem w realizacji tych 
planów, aby ludność marokańska 
była oałkowicie sterroryzowana i nie 
odważyła sdę protestować przeciwko 
przekształcaniu Maroka w bazę wy­
padową przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej. Przygotowania 
wojenne na terytorium Maroko pro 
wodzone są gorączkowo 1 na wielką 
skalę. - A

Naród marokański nie chce żyt 
dłużej — w imię interesów obcych 
i francuskich kapitałów — w warun 
kach głodu, nędzy, ciemnoty i zaco- 
fania. Naród marokański nie chce, 
aby w imię agresywnych planów 
bloku atlantyckiego jego kraj bpi 
baza wypadową przygotowywanej 
przez USA wojny. Naród marokań­
ski walczy coraz potężniej o wyzwo­
lenie swej ojczyzny spod francuskie 
go jarzma kolonialnego. Odpowie­
dzią władz francuskich jest brutal­
ny terror policyjny, masakry, aresz­
ty i deportacje tysięcy ludzi.

Naród polski odnosi się z sympa­
tią i ze zrozumieniem do słusznej 
walki wyzwoleńczej ludu Maroka. 
Delegacja polska, uważa, że nasza 
Organizacja, zgodnie z duchem 1 li­
terą Karty NZ. jest powołana do 
podjęcia konkretnych decyzji w tej 
sprawie.

Nie chodzi o papierowe i do ni­
czego konkretnego nie zobowiązują­
ce deklaracje w rodzaju tych, którą 
większość Komisji uchwaliła w spra 
wie Tunisu. Chodzi o takie postano­
wienia, które miałyby realny wpływ 
na zmianę obecnej sytuacji w Maro­
ku, zagrażającej pokojowi i bezpie­
czeństwu międzynarodowemu, chodzi 
o postanowienia, które stanowiłyby 
poparcie dla narodu marokańskiego 
w jego sprawiedliwej walce,
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Transport buraków do cukrowni Jelań—Kolonowska (ZSRR) jest cał­
kowicie zmechanizowany. Pociąg złożony z 20 wagonów wyładowuje sit 
przy pomocy maszyn obsługiwanych przez 3-ch. ludzi w ciągu 80 minut. 
Buraki przerzuca się do cukrowni przy pomocy specjalnych transporte­

rów hydraulicznych. (Fot — CAF)

Spółdzlelnle produkcyjne na tere_ 
nie naszego województwa zbliżają 
się do podsumowania osiągniętych 
wyników 1 podziału dochodów mię­
dzy członków spółdzielni.

Na to podsumowanie czekają nie 
tylko członkowie spółdzielni, ale i 
chłopi indywidualni, którzy ciekawi 
są tegorocznych zbiorów • spółdziel­
czych.

Ważność właściwego przygotowa­
nia bilansów jest sprawą bezsporną. 
Powstaję więc pytanie, jak do tej 
ważnej akcji ustosunkowały się 
prezydia rad narodowych, a zwłasz­
cza ich wydziały rolnictwa 1 leśnic­
twa.

Odbiciem obecnego stosunku nie­
których prezydiów i wydziałów rol-

Przed rodsin^em dochodu w snełdzielninch urodukcyinych

0 większy udział Wydziałów Rolnictwa PPRN 
w przygotowaniu spółdzielni pioiiukcyjnych do podziału docliodółj

Sprawa udziału członków Zw. Zawodowych w kampanii wyborczej 
pizedmioiem obrad plenum ORZZ

oraz 
spra- 
grup

W dniu 14 grudnia br. odbyło się 
w Lublinie rozszerzone plenarne 
posiedzenie Okręgowej Rady Związ 
ków Zawodowych, na którym pod­
dano analizie udział członków 
Związków Zawodowych w kam­
panii wyborczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
omówiono przebieg akcji 
wozdawczo - wyborczej do 
związkowych.

Ze sprawozdań złożonych na ple­
num wynika, że w czasie kampanii 
wyborczej wzrósł poważnie poziom 
polityczny załóg w zakładach pra­
cy. Wyrażał się on przede wszyst­
kim w masowym podejmowaniu 
zobowiązań przez robotników, tech 
ników, majstrów, Inżynierów i pra 
cowników administracyjnych. W 
obecnej kampanii zobowiązań wzię 
ło udział 101 tysięcy pracowników 
z zakładów Lubelszczyzny. Naj­
większe osiągnięcia uzyskali ener­
getycy i pracownicy przemysłu 
drzewnego, którzy objęli 100’/» 
swoich załóg zobowiązaniami.

Zobowiązania dla uczczenia wy­
borów do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej przyspieszyły 
wykonanie planów produkcyjnych, 
likwidowały „wąskie gardła" i przy 
niosły szereg dodatkowych efektów 
gospodarczych. Tak np. Cementow­
nia „Pokój" dała ponad plan 205 
ton cementu i 100 ton klinkieru, 
zaś budownictwo mieszkaniowe od­
dało przed terminem 10 obiektów 
na terenie Lublina, Świdnika i 
Chełma. Ponadto wiele zakładów 
zameldowało o przedterminowym 
wykonaniu rocznych zadań pro­
dukcyjnych dzięki 
przodujących metod 
stachanowców.

zastosowaniu 
radzieckich

i w niektórych zakładach została 
poważnie opóźniona. Dotychczas wy" 
bory przeprowadzone zostały w 
43,5% zakładów pracy. Do poważ­
nych osiągnięć, dzięki aktywnej 
pomocy miejscowych organizacji 
partyjnych, należy zaliczyć zwięk­
szenie udziału bezpartyjnych, ko­
biet i młodzieży we władzach 
związkowych. W kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej do ogniw 
związkowych wybrano ogółem (do­
tychczas) 2533 kobiet, co stanowi 
43,5’/o ogólnie wybranego aktywu. 
W zeszłorocznej kampanii wybrano 
6980 bezpartyjnych, a obecnie już 
7935, co stanowi 6O’/o ogółu wybra­
nych. Podkreślić również należy, że 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
wybraliśmy do ogniw związkowych 
o lOO"/o więcej przodowników pracy 
1 racjonalizatorów.

Zarządy Okręgów przygotowały 
się bardziej starannie do tegorocz­
nych wyborów organizując szerokie 
narady z udziałem rad zakłado­
wych 1 aktywu społecznego. Tego 
rodzaju posunięcia wpłynęły ko­
rzystnie na sam przebieg akcji 
sprawozdawczo-wyborczej do ogniw 
związkowych.

Nowe metody pracy w oparciu 
o przykład Związku Radzieckiego 
zastosowano w tym czasie w 64 
zakładach przemysłowych. Naj­
większe osiągnięcia uzyskali kole­
jarze, którzy zastosowali nowe me­
tody w 48 zakładach. A więc prze­
de wszystkim metodę Rybakowa i 
Bokkanowa, polegającą na szufla- 
rzowym podsypywaniu torów. Bry­
gada tow. Borysa z odcinka drogo­
wego Chełm po zastosowaniu tej 
metody osiągnęła 18O'l/» normy. 
Brygada tow. Wawra wykonała 
swój plan za październik w 324’/o. 
Osiągnięcia swe brygada zawdzię­
cza stosowaniu zespołowych metod 
pracy.

W pierwszym etapie kampanii 
wyborczej do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej praca poli­
tyczno - uświadamiająca związków 
zawodowych skupiła się wyłącznie 
na mobilizacji klasy robotniczej do 
podejmowania zobowiązań Nie wią 
zano natomiast tego z szeroką ak­
cją popularyzacji Programu Fron­
tu Narodowego, wychodząc z zało­
żenia, że będą to robiły Komitety 
Frontu Narodowego,

sprawy 
narada zorganizowana dnia 
1952 r. przez Wydział Rolnlc- 
Leśnictwa PPRN w Lubarto-

Sytuacja taka wynikła, ze sła­
bego przygotowania aktywu związ­
kowego na seminariach, z nleprzy- 
swojenia w dostatecznym stopniu 
zadań, jakie postawił przed związ­
kami zawodowymi Program Fron­
tu Narodowego. Na skutek tego 
ogniwa związkowe ograniczyły się 
jedynie do oddelegowania pewnej 
liczby aktywistów związkowych do 
pracy w Komitetach Froptu Naro­
dowego.

Dopiero w następnym etapie kam 
panii wyborczej instancje związko­
we wzmogły swą 
wiązały ściślejszy 
mitetaml Frontu 
tym czasie liczba aktywu wzrosła 
z 3 tysięcy do 19 tysięcy ludzi. Sa­
ma tylko Fabryka Obuwia im. 
Mariana Buczka oddala do dyspo­
zycji komitetów Frontu Narodowe­
go 218 aktywistów.

Po zakończeniu kampanii wybor­
czej związki zawodowe rozpoczęły 
przygotowania do akcji spra­
wozdawczo-wyborczej do ogniw 
związkowych. Akcja ta trwa jeszcze 
w terenie województwa lubelskiego

aktywność i na- 
kontakt z Ko- 
Narodowego. W

nlctwa 1 leśnictwa do tej 
była 
4.XII. 
twa i 
wie.

Kierownik Wydziału Rolnictwa 1 
Leśnictwa ob Czubak ■ odpowiedzial­
ny osobiście za należyte przygoto­
wanie narady nie tylko nie poczynił 
należytych przygotowań, ale w celu 
zatuszowania swego niedbalstwa 
wyjechał obsłużyć gminny punkt 
szkolenia sołtysów (szkolenie soł­
tysów mógł tak samo, a może na­
wet lepej, obsłużyć jego zastępca). 
Ob. Czubak ograniczył się do lako­
nicznego zawiadomienia zarządów 
spółdzielni produkcyjnych o mają­
cej się odbyć naradzie. O tym, że­
by wyjaśnić członkom zarządów 
spółdzielni znaczenie Ich udziału w 
tej naradzie, jak również umożliwić 
tm dostanie się do lubartowskiego 
autobusu, nie pomyślał.

Rezultat tego postępowania był 
taki, że na naradę zamiast 36 
przedstawicieli spółdzielni przybyło 
zaledwie 7. Nie wzięli udziału w tej 
naradzie przedstawiciele spółdzielni 
z Rozkopaczewa, Wólki Starej, E1I- 
zówki I Serocka. Z pozostałych 
spółdzielni jeżeli przybył przewod­
niczący, to nie przybył księgowy, a 
w ogóle nie przybyli (z wyjątkiem 
Przypisówki) przewodniczący komi­
sji rewizyjnych. Brakło ludzi, dla 
których narada była przygotowana.

Zastępca ob. Czubaka, który miał 
wygłosić referat, do godziny 9 rano 
nie był przygotowany. Dopiero na 
skutek Interwencji przybyłych przed 
stawiclcll z Lublina, w ostatniej 
chwili przygotował sobie tezy refe­
ratu. Stąd powierzchowność refe­
ratu, a przede wszystkim brak ana­
lizy popełnionych błędów przy spo­
rządzaniu bilansów w zeszłym roku.

Zbliża się bilans. Wyprzedzają go 
terminy zakończenia omłotów, roz­
liczenia się spółdzielni z wydatko­
wania kredytów Inwestycyjnych, 
termin rozliczenia się z POM, PZGS 
1 Innymi Instytucjami.

W tych wypadkach konieczna jest 
czuła kontrola prezydiów PRN, by 
nie powtórzyły się wypadki jakie 
miały miejsce w Biłgoraju 1 Kraś­
niku. .Otóż PZGS z Biłgoraja zażą­
dał dwa razy należności od spół­
dzielni produkcyjnej w Biszczy za (eka)

Mljr lele powiatów, gmin 
’’’’ i gromad naszego 

województwa skierowuje 
obecnie cały wysiłek na 
regulowanie końcówek 
zbożowych. Doświadczenia 
z ubiegłego roku, kiedy 
to sprawą końcówek zbyt 
nio się nie przejmowano, 
wykazały, że tolerancja 
w tym wypadku działa 
demobilizująco na chło­
pów, a ściąganie zaległo­
ści w roku następnym na 
potyka na poważne trud­
ności. Dlatego też w tym 
roku sprawa końcówek 
nabrała szczególnej wagi, 
a pełne uregulowanie ich 
jest punktem honoru ak­
tywu rad narodowych i 
aparatu skupu. Nie po­
ślednią rolę w regulowa­
niu końcówek odgrywają 
również sołtysi/ Od nich 
to bowiem w dużej mie­
rze zależy czy końcówki 
będą ściągnięte co do ki­
lograma.

W gminie Kurów (pow. 
Puławy) w 12 gromadach 
chłopi wykonali swoje zo 
bowiązania w zbożu co do 
kilograma. Pozostały tylko 
3 gromady tj. gromada 
Kurów (5 q końcówek), 
Chrząchówek (1,5 q) i 
Marianka (1,2 q). Aktyw 
gromadzki i sołtysi tych 
gromad sprawę końcówek 
zbożowych uważają wi­
docznie za rzecz drugo­
rzędną, opóźniając tym 
samym pełne stuprocen­
towe wykonanie plafł sku 
pv. zboża przez gminę.

Do gromad, które nie 
mają ani kilograma za­
ległości w *zbożu należy 
m. in. gromada Szumów.

Nie jest to zbyt duża gro 
mada, liczy bowiem 45 
przeważnie małorolnych 
gospodarstw. Chłopi tej 
gromady pierwsi w gmi­
nie wywiązali się z obo­
wiązkowych dostaw zboża 
i ziemniaków. Wielu z 
nich zobowiązania swoje 
wykonało z nadwyżką. 
Np. małorolny chłop Grze 
gorz Kuna sprzedał pań­
stwu 157 kg zboża i 322 
kg ziemniaków ponad 
plan.

Do terminowego 1 cał­
kowitego zrealizowania o- 
bowiązkowych dostaw zbo 
ża w Szumowie wiele 
przyczynił się sołtys tej 
gromady Bronisław Usa- 
rek. Bezpartyjny Stani­
sław Usarek cieszy się nie 
tylko zaufaniem całej gro 
mady ale i w Gminnej 
Radzie Narodowej ma opi 
nię najlepszego sołtysa. O 
pracy swojej w groma­
dzie mówi w krótkich i 
prostych słowach:

— Jestem już drugi rok 
sołtysem. Zadania swoje 
staram się wykonać jak 
najlepiej. Ze moja gro­
mada pierwsza wywiąza­
ła się z obowiązkowych 
dostaw zboża to dużo, w 
tym zasługa samych chlo 
pów. Każdy ma u nas w 
domu radio i gazety, a to 
w dużym stopniu pomaga 
zrozumieć dlaczego powin 
niimy sprzedawać pań­
stwu nadwyżki. Było 
wprawdzie kilku takich 
co się ociągali, to się szło 
do nich, i tłumaczyło im, 
że. wyrządzają tym szko­
dę nie tylko pań-twv ale 
i samym sobie. Większość

zrozumiała. Jeden tylko 
Stanisław Araszczuk bpi 
oporny twierdząc, że nie 
ma zboża do sprzedania, 
ale kiedy Prezydium GRN 
ukarało go grzywną, to 
zaraz znalazł i odstawił. 
W żywcu mamy tylko 75 
kg zaległości. Mleko też 
jest dostarczane. Co do 
podatków to podjęliśmy zo 
bowiązanie spłacić wszy^t 
kie należności do 15 grud 
nia bieżącego roku. Ja 
sam pierwszy zawsze wy 
wiązuję się z obowiązków 
wobec Państwa toteż kie­
dy przypominam o tym 
innym, nikt mi nie może 
zarzucić, że mam jakie­
kolwiek zaległości. Nawet 
tym którzy się ociągają 
braknie argumentów, bo 
widzą, że jak ja mogłem 
wywiązać się to i ich 
stać na to. Oprócz tego 
staram się pomagać in­
nym i załatwiać ich słusz 
ne sprawy. Na przykład 
Piotrowi Okoniowi umoż­
liwiłem przetarcie budul­
ca w tartaku. Józefowi 
Pękate pomogłem w uzy­
skaniu zniżki w opłacie 
za pobyt żony w szpitalu. 
Dlatego też ludzie mają 
do mnie zaufanie. Daw­
niej prowadziłem kontrak 
tację trzody chlewnej. Wy 
jaśniałem chłopom jakie 
mają z tego korzyści więc 
kontraktowali chętnie. W 
czerwcu miałem już ISO 
proc, wykonania planu. 
Później trochę się zepsu­
ło, bo wybrany agent kon 
traktacyjny Bolesław Mi­
chałek w ogóle do groma 
dli nie przychodził. Chło­
pi sami zgłaszali się do

mnie, ale ja nie mając do 
tego upoważnienia odsy­
łałem ich kontraktować 
do GS. Mimo tych niedo­
ciągnięć plan wykonaliś­
my z nadwyżką.

Zle jest, żc nasza gro­
mada należąc do filii GS 
w Kurowie nigdy nie mo 
że zaopatrzyć się w różne 
towary. Zanim my się 
dowiemy, że nadszedł ja­
kiś towar, to już został 
on rozprzedany. Tak sa­
mo GRN nie dba o zaopa 
trzenię małorolnych w wę 
giel. Nadesłany węgiel dla 
wsi rozdzielono między 
zakłady pracy. Poruszałem 
nieraz tę sprawę na po­
siedzeniach w GRN, ale 
jak dotychczas bez skut­
ku.

Spodziewamy się, że 
słowa sotłysa z gromady 
Szumów, Bronisława U- 
sarka trafią tym razem 
do przekonania GRN w 
Kurowie. Trzeba pomy­
śleć o tym, aby chłopom, 
którzy .patriotyczną posta 
wą wykazali przywiązanie 
do władzy ludowej zapew 
nić to, co im jest niezbęd 
ne. Problem zaopatrywa­
nia musi być rozwiązany, 
czy to przez stworzenie 
oddzielnej filu GS czy też 
przez uaktywnienie Ko­
mitetu Członkowskiego 
przy GS, który będzie 
przydzielał towary dla 
chłopów z gromady Szu­
mów. Przodującej groma­
dzie i przodującemu soł­
tysowi należy się większa 
pomoc i opieka ze strony 
Gminnej Rady Narodowej 
w Kurowie. J-rz 

sieczkarnię, której spółdzielnia w 
ogóle rrte otrzymała. Ten sam PZGS 
podał do sądu spółdzielnię w Bisz­
czy za nieuregulowanie należności 
za maszyny, których spółdzielcy w 
ogóle nie dostali. Wypadki podwój, 
nego wystawiania rachunków stwier 
clzono na terenie powiatu Kraśnik 
przez POM Gościeradów.

Wobec Istnienia podohnych niedo­
ciągnięć 1 nieporozumień należy 
uznać za wybitnie biurokratyczną 
metodę postępowania kierownika Wy 
działu Rolnictwa z Tomaszowa on. 
Tliora, który opracował plan akcji 
bilansowej bez porozumienia się z 
przedstawicielami zainteresowanych 
instytucji.

Spółdzielnie produkcyjne czekają 
na to, by wydziały rolnictwa 1 leś­
nictwa bezpośrednio pomogły im w 
rozwoju. Przykładem bezradności i 
nieumiejętności łączenia długofalo­
wych zadań z doraźnie przeprowa­
dzonymi akcjami może być Wydział 
Rolnictwa 1 Leśnictwa PPRN w 
Biłgoraju.

W sprawozdaniu, w którym ma 
poinformować on Prezydium WRN 
co robi w celu umocnienia spółdziel­
ni produkcyjnych między innymi 
faktami wylicza sporo usterek, 
które osłabiają gospodarkę i podry­
wają autorytet spółdzielni produk­
cyjnych na terenie powiatu biłgoraj­
skiego. Spokojnie wylicza 1 taki fakt, 
jak np, że były przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej Plusy ob, 
Edward Ryba, któremu udowodnio­
no kilka kradzieży mienia spółdziel­
czego wyjechał na zachód i tam 
poszukuje gospodarstwa. O tym co 
zamierza zrobić Wydział Rolnictwa, 
by ukarać winnego ,aby wyrównać 
straty przez niego wyrządzone, w 
sprawozdaniu nie znajdujemy ani 
słowa.

Przeprowadzona obecnie akcja 
przygotowania do bilansów w spół- 
dzlelnlach produkcyjnych wcale nie 
oznacza, że kradzieże dokonane 
przez Rybę można zaksięgować na 
straty. Bilanse i Inwentaryzacja 
mienia spółdzielczego mają być dal­
szym krokiem do uporządkowania 
gospodarki w spółdzielniach, uczci­
wego wynagrodzenia pracujących 
członków i przykładnego ukróce­
nia zapędów tych jednostek, które 
chciałyby rozgrabiać 1 niszczyć mie­
nie spółdzielcze.

* • •
Spraw 1 przykładów, które wyma­

gają aktywnej postawy prezydiów 
PRN 1 ich wydziałów rolnictwa 
można przytoczyć więcej. Zależy 
nam nie na ich wyliczeniu, lecz na 
tym, by prezydia PRN poczuły się 
odpowiedzialne za organizacyjne za­
bezpieczenie przygotowań do bilan­
sów w spółdzielniach produkcyjnych. 
By zrozumiały, że bilanse w spół­
dzielniach to nie dodatkowa formal­
ność, którą można zbyć niedbale 
przygotowaną naradą lub pośpiesz­
nie skleconym sprawozdaniem, lecz 
doniosłe zadanie, którego należyta 
realizacja określi wkład prezydiów 
PRN i Ich wydziałów w umocnienie 
Istniejących już spółdzielni produk­
cyjnych.

Jak

Odpowiadamy naszym knresnondRntom
i Czytelnikom

Korespondent terenowy z Konop. 
nicy pow. Lublin. Prosimy o czytel­
ne podpisywanie korespondencji i 
podanie dokładnego adresu. Umożli­
wi to nam szybkie skontaktowanie 
się z Wami, przysłanie wyjaśnień i 
honorarium. Pierwszej z notatek 
nie możemy wykorzystać, ponieważ 
podaliście zbyt mało danych. Prosi­
my o uzupełnienie ich podaniem 
bliższych szczegółów. Chcielibyśmy 
wiedzieć u kogo i z czyjej winy po­
rosło zboże w mendlach 1 czy były 
próby jakiejś Interwencji w tej spra 
wie. Drugą notatkę kierujemy do 
Wydziału Zdrowia PRN. /

Ob. podpisujący się „Zg”ba" (pow, 
Krasnystaw). W sprawie niedociąg­
nięć GRN w Fajsławicach interwe­
niujemy, kierując Wasze uwagi do 
PRN w Krasnymstawie. Prosimy o 
podanie adresu, żebyśmy mogli po­
wiadomić Was o rezultacie interwen­
cji.

Korespondent z Wereszczyna, pow. 
Włodawa. Notatkę o ukaranym spe 
kulancie i handlarzu wódką wyko­
rzystamy, natomiast krytyczne uwa­
gi w odniesieniu do kierownika GS 
musicie uzupełnić, podając jego na­
zwisko, jak też nazwisko tych, któ­
rym sprzedają towar po kumoter* 
sku. - - ------
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Z wojewódzkiej nnrndy instruktorów rolnych

Pracownicy służby rolnej powinni dążyć do umocnienia
i rozbudowy spółdzielni produkcyjnych

Oszczędzając energię elektryczną
zapewniamy jej stały dopływ

spółdzielni

myśl kwiet- 
dotyczącej 
produkcyj_ 

do wzrostu

1 hodowla- 
dośwladcze_ 

coraz więcoj 
powiększenie

wzrosły o

nie wyko- 
zadania. 

pracowników

że wo_ 
rozwoju 
zajmuje 
kraju.

nych. Taki podział nie posuwa 
sprawy naprzód a raczej powstrzy­
muje ją, bo odrywa mniej bo­
jowych instruktorów od pracy nad 
uświadamianiem chłopów. Czy nie 
lepiej każdemu pracującemu chłopu 
otwierać oczy na prawdę o wyższoś­
ci gospodarki zespołowej niż wyszu­
kiwać „chętnych", którzy są już u- 
świadomieni? Ci chętni powinni być 
przez służbę rolną traktowani jako 
aktyw pracujący nad przebudową 
wsi, powinni wspólnie przekonywać 
każdego sąsiada o korzyściach Jakie 
mu da gospodarka socjalistyczna.

Dzisiaj kiedy chłopi województwa 
lubelskiego masowo przyjęli Pro­
gram Frontu Narodowego nie ma 
powodów do przeprowadzania takie­
go podziału.

Mówiąc o błędach popełnionych 
w gospodarczej i politycznej pracy 
wśród chłopów wspomnieć należy 
również, że wielu instruktorów rol­
nych nie doprowadza do końca do­
brze zapoczątkowanej pracy. Nie­
którzy szczycą się założeniem komi­
tetów założycielskich, ale nie dba­
ją o to, aby z komitetów powstały 
zespoły spółdzielcze.

Na przykład w Przytocznie (pow. 
Luków) od 2 lat istnieje Komitet 
Założycielski a do tej pory nikt je­
go członkom nie pomógł rozpocząć 
pracy kolektywnej.

Jeśli komitet powstał, to zadaniem 
służby rolnej i prezydiów rad na­
rodowych jest stałe udzielanie po­
mocy w werbowaniu nowych człon­
ków, organizowaniu wycieczek do 
rozwiniętych już spółdzielni, zapo­
znawaniu gromad drogą odczytów o 
zdobyczach wzorowych spółdzielni 
i doprowadzenie do założenia nowej 
spółdzielni.

Tym bardziej nie można zanie­
dbywać opieki nad istniejącymi już 
spółdzielniami. Nie można dopusz­
czać do tego, oby jak w spółdzielni 
produkcyjnej w Krzywowierzbie 
członkowie nie zebrali z pola wgzyst 
kiego owsa i jęczmienia a część zbo­
ża źle ułożyli w sterty wskutek cze­
go zamokło. Niektórzy Instruktorzy 
po kilka miesięcy nie odwiedzają 
spółdzielni produkcyjnych i w ogóle

nie wiedzą jak spółdzielnie gospo­
darzą. Są zaś i tacy, którzy Jak agro 
nom POM ob. Nowak potrafią o- 
pracować projekt planu gospodar­
czego nie dając go do rozpatrzenia 
zarządowi spółdzielni 
na ogólnym zebraniu.

Braki w działalności 
można usunąć, jeżeli 
struktorzy z krytyki _________
wej swej pracy wysnują wnioski na 
przyszłość. Przykładem tu może być 
tow. Tarasiuk z gminy Werbkowice, 
który oświadczył: „Trzeba widzieć 
swoje błędy, przyznać się do nich i 
poprawić swój zły styl r acy. In­
struktor rolny musi współpracować 
z Partią, organizacjami masowymi i 
nie wolno mu zapominać o walce z 
wrogiem klasowym na wsi. A 
niejącymi spółdzielniami trzeba 
opiekować jak małym dzieckiem 
długo dopóki nie okrzepną".
_ Województwo lubelskie musi 
gonić 1 wyprzedzić Inne wojewódz­
twa, musi mieć więcej spółdzielni 
produkcyjnych, bo ma lepsze możli­
wości rozwoju.

Zadaniem instruktorów rolnych 
jest dokonanie przełomu w świado­
mości najszerszych mas chłopskich, 
po to, by gospodarka kolektywna ja­
ko wyższa forma pracy na roli stała 
się zjawiskiem powszechnym. Tylko 
wtedy bowiem będzie realnym czyn 
nikiem podniesienia wsi polskiej na 
wyższy poziom gospodarczy i kultu­
ralny.

ani członkom

służby rolnej 
wszyscy in- 
dotychczaso-

ist- 
się 
tak

do-

8. F.

Wzrost naszego przemysłu, elek­
tryfikacja coraz nowych wsi i mia­
steczek, budowa nowych bloków 
mieszkalnych — wszystko tc pocią­
ga za sobą zwiększone zapotrzebowa 
nie na energię elektryczną i jest 
powodem znacznego obciążenia sieci 
elektrycznej szczególnie w godzinach 
wieczornych. Sytuacja ta jest zja­
wiskiem przejściowym, ponieważ po­
witają i rozbudowują się już istnieją 
ce elektrowni} które dostarczą po­
trzebnej ilości energii. Np. elektrow­
nia lubelska w styczniu 1953 roku 
zwiększy swą moc dwukrotnie, dzię­
ki uruchomienia nowego turbozes­
połu. A przecież elektrownie zupeł- 
nu:e nowe budujemy też w licz­
nych punktach kraju.

Konieczność ograniczania zużycia 
energii elektrycznej ma na celu za­
pewnienie nieprzerwanej dostawcy 
prądu. Wszystkie zakłady produkcyj 
ne na terenie województwa otrzyma 
ły limity zużycia energii elektrycz­
nej potrzebnej do wykonania pla­
nów. Niestety nie wszystkie podpo­
rządkowują się tym zarządzeniom.

Typowymi zakładami w Lublinie, 
które wciąż przekraczają limity zu­
życia są: zakład Nr 1 Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych, na któ­
rego koncie jest już około 2 tys. zł 
kary i zakład Nr 2, który będzie 
musiał uiścić 3,5 tys. zł. za nieprze­
strzeganie dyscypliny zużycia energii 
elektrycznej. Wiele innych zakładów 
również ma na swym koncie tego 
rodzaju wykroczenia. Systematycz­
nym przekraczaniem limitów ozna­
cza się w skali wojewódzkiej Kra­

śnicka Fabryka Wyrobów' Metalo­
wych. Spośród gospód naszego mia­
sta nie przestrzegają zarządzenia Pre 
zydium WRN o ograniczeniach ko­
rzystania z energii elektrycznej Po­
lonia i Wisła.

Około 38% ogólnego zużycia prą­
du w Lublinie przypada na grzej­
niki. W tej dziedzinie ograniczenia 
są konieczne Nikomu nie zabrania 
się korzystać z kuchenek elektrycz­
nych, grzejników i żelazek w ciągu 
dnia, lecz w okresi° szczytowego 
nasilenia tj. od zmroku do godz. 
21.00, gdy zachodzi konieczność ogra 
niczenia zużycia.

Należy pamiętać, że przez włą­
czenie jednego grzejnika pozbawia­
my oświetlenia 25 izb. Słusznie 
więc wyłącza się prąd tym, którzy 
o tym zapominają.

Takie kary spotkały już wielu 
mieszkańców Lublina a między in­
nymi ob. ob. Leżańskiego (zamie­
szkałego przy ul. Szopena 1/2), 
Bartozia (ZOR — Zachód), Bybicką 
(Staszic^ 12/22) i Jagielskiego (Żmi­
gród 10/6). Przykłady te wskazują 
na brak zrozumienia potrzeb gos­
podarczych naszego kraju u niektó­
rych obywateli. Należy tu zwrócić 
także uwagę niektórym kierownikom 
sklepów na zbyt rozrzutne korzysta 
nie z.energii elektrycznej przy oświe 
tlaniu wystaw i... naszym budowom, 
które w dziedzinie oszczędzania 
energii elektrcznej mają chyba naj 
mniej sukcesów.

Dobrze pojęta oszczędność prądu 
pozwoli na uniknięcie przerw w do­
pływie prądu, a o to nam właśnie 
chodzi. (Wal)

»Kasz metalowiec«-wielonaklaitówka KFWM
ważnym orężem w walce o realizację planów

Ukazał się pierwszy numer „Na­
szego metalowca", gazety wielo- 
nakładowej wydawanej przez Korni 
tet Zakładowy PZPR, Radę Zakła­
dową 1 ZMP przy Kraśnickiej ~ 
bryce Wyrobów Metalowych.

Witamy serdecznie pierwszy 
mer młodego pisma i życzymy 

mobilizacji 
wykonania

Fa-

nu-
mu

ikcyjnych i w ogóle

zwycięstwa w pełnej 
całej załogi dla sprawy 
i przekroczenia planów.

Artykuły zamieszczone 
szym numerze „Naszego metalowca" 
tworzą wyczerpujący przekrój za­
gadnień związanych z życiem fabry-

w pierw-

nam

ki. Autorami ich są ludzie fabryki 
— robotnicy i pracownicy umysło­
wi, młodzież i kobiety, przodowni­
cy pracy i racjonalizatorzy.

„Nasz metalowiec" pomoże
w przełamywaniu trudności — pisze 
inż. Kosik, który w imieniu dyrekcji 
wita pierwszy numer „Naszego me­
talowca". Inż. Kosik krótko okreś­
la cele fabrycznej gazety, na ła­
mach której mają znaleźć się „wy­
powiedzi załogi i zdrowa krytyka 
niedociągnięć", „artykuły racjonali­
zatorów" i informacje „o przebiegu 
wykonywania planu produkcyjne­
go". Za główne zadanie załogi 1 dy­

Głównym tematem drugiej w tym 
roku wojewódzkiej narady pracow­
ników służby rolnej była sprawa 
udziału gminnych Instruktorów w 
umacnianiu 1 budowie 
produkcyjnych.

Instruktorzy rolni w 
ulowej uchwały WRN 
rozwoju spółdzielczości 
nej, przyczynili się
świadomości 1 aktywności pracują­
cych chłopów. Dzięld temu wiele 
gromad manifestacyjnie odstawiało 
płody rolne, coraz więcej powstaje 
zespołów uprawowych 
nych wprowadzających 
nla nauki radzieckiej, 
chłopów stara się o 
wydajności z hektara.

Spółdzielnie produkcyjne w po­
równaniu s gospodarstwami prowa­
dzonymi indywidualnie osiągnęły 
zbiory wyższe przeciętnie o 20%, 

• pogłowie bydła posiadają większe o 
35%, trzody chlewnej o 42%, owiec 
o 85%, drobiu o 100%.

Ponadto do Istniejących spółdziel­
ni produkcyjnych przybyło 200 no­
wych gospodarstw, majątek zespo­
łowy powiększył się o 90 wybudo­
wanych obór, chlewni 1 domów mle 
Kzkalnych, a dniówki obrachunkowe 
w skali wojewódzkiej 
15%.

Jednakże służba rolna 
nala w pełni swego 
Przeważająca część
służby rolnej zasklepiła się w 
pracy ściśle zawodowej i zajmowała 
się przeważnie gospodarstwami indy 
widualnyml. Wielu instruktorów za­
pomniało o pracy politycznej wśród 
chłopów, o budowle podstaw socjali­
stycznej gospodarki na wsi.

Ten brak powiązania codziennej 
pracy Instruktorów rolnych z osiąg­
nięciami gospodarki zespołowej za­
hamował zakładanie nowych spół­
dzielni produkcyjnych. Zwłaszcza w 
powiatach: Radzyń, Lubartów 1 Za­
mość Istnieje kompletny zastój, a 
ogólnie wszystkie powiaty tak mało 
dbają o uświadomienie wsi, 
jewództwo lubelskie w 
spółdzielni produkcyjnych 
jedno z ostatnich miejsc w

Zbyt mało mamy przodowników 
pracy pośród pracowników służby 
rolnej. Poza wzorowymi Instrukto­
rami jak ob. ob. Jan Grzesiuk 
(Werbkowice), Karol Szostak (Mar­
kuszów), Stanisław Cichoń (Jar­
czów), Bronisław Macluk (Molodla- 
tycze), Jan Makuch (Czajki) 1 Bro­
nisław Haraslm (Siennica Różana) 
nikt nie stara się przodować. Są 
nawet tacy, których cechuje bier­
ność, a nawet szkodliwe ustosunko­
wanie się do potrzeb spółdzielni pro­
dukcyjnych. Na przykład Instrukto­
rzy gminni ob. ob Edward Jakub­
czyk (gm.
Iław Sadło (Wysokie), Edward So­
biepan (B'ałc«pole) zupełnie nie in­
teresują się spółdzielniami produk­
cyjnymi a instruktor rolny w gmi­
nie Łaszczów wiedząc, że spółdziel­
nia w Doburzku posiada część psze­
nicy zaprawionej 
nie troszczył się, 
przygotował rolę

Bardzo często 
nie wąpółpracują 
nym przy orgar/zowanlu komitetów 
założycielskich czy .spółdzielni pro­
dukcyjnych. Wskutek tego niektó­
rzy aktywiści gminni chcąc zdobyć 
większą liczbę członków nie werbu­
ją chłopów, którzy rzeczywiście 
chcą pracować w spółdzielni, ale 
pracowników zatrudnionych w urzę­
dach na wsi Ten brak odpowie­
dzialności za dobór ludzi ujemnie 
wpływa na rozwój spółdzielni. Np 
spółdzielnia produkcyjna w Niedrz­
wicy mając w momencie powstania 
50% członków pracujących poza 
rolnictwem walczyć mus! z trudno­
ściami słabego startu gospodarcze.
go.

Niemniej szkodliwy jest podział 
mało 1 średniorolnych chłopów na 
chętnych i niechętnych do zrzesze- 
bJ* tl* ipółózielnUch produkcyj-

Końskowola), Mieczy.

a nie wysianej 
aby POM w porę 
do siewu.
Instruktorzy rolni 

z aktywem gmin-

Ze sFOtJfoń posłów z wyborcami

Mieszkańcy gminy Piaski widzą że dobrze wybrali
W Gminnej Radzie Narodowej w 

Piaskach panował dnia tego od sa­
mego rana tłok 1 gwar. Z całej nie­
mal gminy zeszli się chłopi na 
spotkanie z posłem Jerzym Popko. 
Każdy miał jakąś sprawę, jakieś 
wątpliwości osobiste czy też doty­
czące całej gromady, które pragnął 
tu omówić i wyjaśnić, choć byli i 
tacy, których przywiodła po prostu 
ciekawość Wszak niezwyczajna to 
rzecz, nigdy dotąd nie słyszano, 
by wybrany już poseł przyjechał do 
wyborców 1 troszczył się naprawdę 
o ich sprawy.

Z pokoju, w którym poseł Popko 
przyjmował wyborców wyszła wła­
śnie Janina Bałaban, 3 1 pół hekta­
rowa gospodyni z Giełczwi. Chłopi 
otoczyli ją i jęli ciekawie wypyty­
wać. Balabanowa z przejęciem opo 
wiadała, jak to poseł interesował 
się wszystkim co mu mówiła, jak 
dobrze zna się na chłopskich spra­
wach.

Widać, że mu naprawdę dobro 
nasze leży na sercu — stwierdziła 
Bałabanowa.

Zaraz po Bałabanowej do posła 
weszła Kacperkowa. Była rozżalona. 
Spotkała ją wielka krzywda. Bo 
1 jakżeż to, zawsze wywiązywali się 
z mężem wzorowo ze wszystkich 
obowiązków wobec Państwa, a tu 
potraktowano ich jak najgorszych. 
I Kacperkowa opowiedziała posłowi 
Popko historię jednej sprawy.

Gardzienice II, gdzie Wojciech 
Kacperek ma 5-hektarową gospo­
darkę przynależały do gminy Ryb­
czewice. Potem przydzielono je do 
gminy Piaski. Pewnego dnia Kac­
perkowie otrzymali upomnienie za 
zaległy podatek za rok 1949, 1950 
i 1951. Wobec tego, że dawno już 
wszystko uiścili, wcale się tym nie 
przejęli, uważając, że jest to na 
pewno jakieś przeoczenie. Ale w 
ślad za upomnieniem u Kacperków

zjawił się komornik. Nie pomogły 
wszelkie perswazje, ani spojrzał 
na przedstawione mu kwity 1 
„spełnił swój obowiązek" zajmując 
żywy inwentarz Kacperków.

Nazajutrz Kacperkowa zgłosiła się 
do referentki podatkowej w Prezy­
dium GRN w Piaskach. Ale ta rów 
nież nie chciała przyjąć kwitów, 
twierdzy że nie były u niej odkon- 
towane i poleciła Kacperkowej 
pójść z tym do GRN w Rybczewi­
cach, gdzie na pewno są odnośne 
księgi.

Cóż miała zrobić Udała się 
Rybczewic odległych o prawie 20 
km od Piask po to, by tam z kolei 
zostać skierowaną do Piask i tak w 
kółko.

Poseł Popko wysłuchał słusznych 
żalów Kacperkowej, skrupulatnie 
przejrzał i podsumował wzgardzone 
przez komornika 1 referentów kwi­
ty. Mówiły one jasno i dobitnie, że 
Kacperkowie Państwu nie są winni 
ani grosza, lecz przeciwnie nadpła­
cili 2.273 złote.

Krótka, ale pełna treści rozmowa 
posła z referentką podatkową, uświa 
domiła ją. Jak należy w Polsce Lu­
dowej traktować człowieka pracy 1 
jaka winna być postawa pracowni­
ka Rady Narodowej. Za natychmia­
stowe naprawienie krzywdy wyrzą­
dzonej Kacperkom poseł uczynił od­
powiedzialnym przewodniczącego 
Prezydium GRN w Piaskach. Przy- 
rzekł też Kacperkowej telefonicznie 
sprawdzić czy i jak sprawa została 
załatwiona.

Ledwie drzwi zamknęły się za 
Kacperkową do pokoju weszła drób 
na kobieta, opatulona w grubą chust 
kę. Sprawdź którą przyszła do posła 
była nie mniej żywą ilustracją bez­
troskiego, bezdusznego i biurokra­
tycznego traktowania ludzi przez 
Prezydium GRN w Piaskach.

Kempińska—tak nazywa’a się ko­
bieta — posiadała wraz z mężem 
około 5 ha ziemi w Majdanie Ka- 
wenczyńskim. Grunta ich mimo go­
rących protestów z ich strony zosta­
ły zakwalifikowane do pierwszej kia 
sy 1 wobec tego w roku ubiegłym 
przypadło im sprzedać Państwu 26 q 
zboża. Z dużym wysiłkiem odstawili 
18 q. Na skutek licznych podań zie­
mia Kempińskich została przeklasy­
fikowana i wtedy okazało się, że jest 
III i IV klasy. W związku z tym 
mieli w roku bieżącym sprzedać tyl­
ko 16 q zboża Państwu. Wywiązali 
się skrupulatnie co do ziarna, tak 
zresztą, jak z wszystkich innych obo 
wiązków. Jednak w dalszym ciągu 
są traktowani jako oporni, zalegają­
cy ze świadczeniami. Dlaczego? Dla­
tego, że na ich koncie figurowało 
zaległe zboże, które mieli w ubie­
głym roku dostarczyć z ziemi pierw­
szej klasy, której nie posiadali.

I tę sprawę załatwił poseł Popko, 
ku wielkiemu zadowoleniu Kempiń­
skiej. Tak samo zresztą jak 1 spra­
wę Kazimierza Kacperka, który w 
GaTdzienicach I posiadał 3-hektaro- 
wą gospodarkę otrzymaną z reformy 
rolnej 1 wedle wykazów GRN w 
Piaskach zalegał z podatkiem grun­
towym, choć nie tylko go zapłacił, 
ale nawet nadpłacił.

Wielu jeszcze mieszkańców Plask 
1 okolicznych wiosek p' ewinęło się 
przez mały pokoik GRN. Mówili o 
swoich i gromadzkich troskach i ra­
dościach, o swej pracy, planach i 
nadziejach. Ani jeden nie wyszedł 
niezadowolony. Serdeczna więź zau­
fania i przyjaźni zadzierzgnęła się 
między posłem a wyborcami, którzy 
odczuli w pełni, że ich sprawy są w 
dobrych ręlcach, że dobrego dokonali 
wyboru, St. G.

rekcji KFWM inż. Kosik słusznie 
uważa „całkowite wykorzystanie 
mocy produkcyjnej". Dalej autor ar­
tykułu pisze: „Plany produkcyjne 
naszego zakładu mogą być, muszą 
być i będą wykonywane". Załodze 
KFWM życzymy pełnego urzeczy­
wistnienia tych zapowiedzi.

Artykuł szefa planowania J. L. 
Beszczyńskiego świadczy, że spra­
wa rytmiczności produkcji jest w 
KFWM wciąż jeszcze nierozwiąza­
nym zagadnieniem. Ciekawe zesta­
wienie za okres 10 miesięcy br. wy­
raźnie ilustruje ten problem i wyka 
zuje, że Zakład jest „wciąż jeszcze 
niezdolny do rytmicznej produkcji". 
Mamy nadzieję, że wysiłki załogi 1 
dyrekcji doprowadzą do ucieleśnie­
nia zawartego w tytule artykułu 
hasła: „Rytmiczność produkcji — że­
laznym prawem".

O sprawach młodzieżowych pisze 
Władysław Pudło, przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP w arty­
kule pt. „Nasza organizacja ZMP 
pragnie wychować świadomych bu­
downiczych lepszego jutra". Artykuł 
spełnia ważną rolę w popularyzacji 
osiągnięć młodych przodowników 1 
mobilizacji reszty załogi do podnie­
sienia wydajności pracy. Autor pu­
blikując nazwiska notorycznych nie­
robów zapowiada podjętą przez 
ZMP nieubłaganą walkę przeciw 
wszelkim przejawom bumelanctwa, 
marnotrawstwa i „tym wszystkim, 
którzy hamują wykonanie zadań 
produkcyjnych".

„Trudności w pracy Rady Kobie­
cej" to tytuł artykułu Katarzyny Ba­
nach, przewodniczącej tej Rady. Au­
torka na licznych przykładach przo 
downie pracy wykazuje znaczny 
wkład kobiet w wykonanie planów 
produkcyjnych fabryki a jednocześ­
nie stawia poważne zarzuty pod ad­
resem Rady Zakładowej, która prze­
jawia zbyt małe zaintercsovzanie 
Radą kobiecą nie zapraszając 
jej na przykład do udziału w 
komisjach str-ktufalnych zakła­
du pracy ltp

W innych artykułach pracownicy 
KFWM poruszają takie istotne dia 
zakładu i załogi zagadnienie jak 
zwalczanie marnotrawstwa materia­
łu, propagowanie ruchu racjonaliza 
torskiego, należyta troska o sprawy 
bytowe pracowników itd.

„Nasz metalowiec" ilustrowany 
jest dobrymi fotografiami i mniej 
udanymi rysunkami. Szczególnie 
nieudaną jest kompozycja strony 
tytułowej.

Kończąc nasz przegląd pierwsze­
go numeru gazety KFWM stwier­
dzamy, że „Nasz metalowiec" Jest 
pozycją wartościową i ma wszelkie 
dane, aby stać się sprawnym orę­
żem walki o realizację produkcyj­
nych planów fabryki.

(m)
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Zwiększyć liczbę kobiet zatrudnionych w budownictwie
Wielu Jeszcze kierowników zarzą­

dów budowlanych 1 budów a szcze­
gólnie majstrów odmawia zatrudnie­
nia kobiet na budowie. Zdarza się i 
tak, że kobieta zostaje wprawdzie 
zatrudniona, ale celowo utrudnia się 
jej pracę, aby sama opuściła budo­
wę. Niektórzy kierownicy czy maj­
strowie uważają, że kobiety nadają 
się tylko do pracy w stołówce lub 
do sprzątania biura.

I tak w ZB Nr 5 odmówiono przy­
jęcia do pracy kobiet zwerbowa­
nych w powiecie lubartowskim. Ta­
kie podejście do sprawy zatrudnie- 

i nla kobiet jest niezgodne z wytycz­
nymi VII Plenum i winno być jak 
najostrzej napiętnowane przez dy­
rekcję, organizację 1 radę zakłado-. 
wą.

Liczba kobiet zatrudnionych w 
LPZB jest stanowczo za mała w sto 
sunku do ogółu pracujących. Wyno­
si zaledwie 5,08 procent, a mogła­
by wynieść ponad 20 procent, a 
wówczas nie słyszałoby się, że brak 
Jest siły roboczej.

Kobiety nasze pokazały, że umieją 
pracować. 11 kobiet posiada dyplo- ( 
my techników budowlanych i jest 

zatrudnianych bezpośrednio w pro­
dukcji. 66 kobiet bierze udział w so­
cjalistycznym współzawodnictwie 
pracy, a wiele obsługuje sprzęt po­
mocniczy, kieruje pracą maszyn bu­
dowlanych. Większość tych kobiet 
pracuje w budownictwie po raz pierw 
szy, jak np. Zofia Szalast, córka 
małorolnego chłopa z Wólki Zawie- 
przyckiej (pow. Lubartów). Do 
LPZB została zwerbowana we wrze­
śniu br. Pracuje w brygadzie trans 
portowej ZB Nr 1. Kiedy zapytałem, 
jak podoba się jej praca w budow­
nictwie, odpowiedziała, że jest z 
niej zadowolona 1 chcialaby, aby 
więcej kobiet z powiatu lubartow­
skiego pracowało razem z nią

Zofia Szymczak, córka wyrobnika 
z Łuszczowa (gm. Wólka) praco­
wała poprzednio u bogaczy wiej­
skich za łyżkę strawy 1 marne wy­
nagrodzenie, często przez 16 godzin 
dziennie I więcej. Teraz życie jej 
wygląda zupełnie inaczej I dlatego 
Zofia Szymczak chwali sobie pra­
cę w budownictwie.

Helena Wypych, córka biednego 
chłopa z Trawnik (gmina Jaszczów), 
pracuje w budownictwie już od 

| kwietnia ub. roku. Jest murarzem 1 
w pracy n.!e ustępuje mężczyznom, 
wysoko przekracza swoją normę.

Maria Klementowicz, córka mało­
rolnego chłopa z Brzeźnicy Bychaw- 
skiej (powiat Lubartów) pracuje w 
LPZB od czerwca ub. roku. W li­
stopadzie ub. roku ukończyła z wy­
nikiem bardzo dobrym kurs techni­
ków tabelowych. Spotkać ją można 
często jak wypisuje na tablicy osiąg 
nięcia brygad murarskich, ciesiel­
skich i transportowych B—23/52. 
Jest jednym z najlepszych techni­
ków tabelowych ZB Nr 1, a jej mie­
sięczny zarobek wynosi około 800 
złotych.

Są to konkretne przykłady dla 
tych, którzy nie wierzą, że kobiety 
potrafią pracować i budować na 
równi z mężczyznami. Trzeba tylko 
kobiecie dopomóc w przezwycięże­
niu trudności i udostępnić jej szko­
lenie zawodowe a nauka na pewno 
nie pójdzie na marne.

Szkolenie zawodowe kobiet jeszcze 
u nas poważnie kuleje. Obecnie 
szkoli się minimalny procent kobiet 

w stosunku do ogółu zatrudnionych, 
a to: 20 do obsługi sprzętu, 2 szklar- 
ki, 2 zbrojarki, 16 malarek i 16 mu­
rarek. Jest to liczba zupełnie nie­
wystarczająca na 5 dużych zarządów 
budowlanych 1 oddziały pomocnicze. 
Nie szkoli się zupełnie kobiet w za­
wodzie ciesielskim, klepkarskim, la- 
strykarskim, stolarskim itd. Wiele 
stanowisk jak np. dzienni portierzy, 
pomocnicy magazynierów a nawet 
magazynierzy budowlani i wiele in­
nych możn.- by z powodzeniem ob­
sadzić kobietami, a mężczyzn prze­
sunąć do produkcji.

Należy więcej uwagi poświęcić za­
gadnieniu werbunku i szkoleniu ko­
biet. Otaczać kobiety pracujące 
troskliwą opieką, pomagać im w 
przełamywaniu trudności, z całą su­
rowością rozprawiać się z tymi, któ 
rzy próbują różnym! sposobami od­
straszyć kobiety od pracy na budo­
wach. Wzorem dla nas winno być 
budownictwo Związku Radzieckiego, 
gdzie kobiety pracują na wszystkich 
stanowiskach.

Józef Stanisławek 
korespondent zakładowy

Zebranie aktywistów 
Działu Terenowego

W piątek 19 bm. o godz. 16.30 
w lokalu redakcji „Sztandaru 
Ludu" przy ul. 3 Maja 14 w Lu­
blinie odbędzie się narada ak­
tywu poza redakcyjnego Działu 
Terenowego.

Celem narady jest podsumo­
wanie dotychczasowej współ­
pracy między redakcją a ak­
tywem pozaredakc. jnym oraz 
omówienie form współpracy na 
najbliższy okres.

Ze względu na ważność za­
gadnień, które staną się przed­
miotem obrad w naradzie po­
winni wziąć udział wszyscy ak­
tywiści.

Aktywistom spoza Lublina zo­
staną wypłacone diety i zwróco­
ne koszty podróży oraz zapew­
niony będzie nocleg.

NA RATY
Wykorzystajcie okazję przedświątecznej 
wyprzedaży ubiorów męskich 1 damskich 
na dogodne 6-c.io miesięczne spłaty. Sprze­
daż ratalną prowadzą sklepy;

„SPÓLNOTY PRACY" 
w Lublinie, Krak. Przedm 58 
w Lublinie, PI. Bychawskl 2 
w Zamościu, Bazyllańska 12 
w Chełmie, Lwowska 8
w Białej Podlaskiej, PI. Wolności 22 

661/K

ZAWIADOMIENIE
DYREKCJA TECHNIKUM BUDOWLA­
NEGO MINISTERSTWA BUDOWNI­
CTWA PRZEMYSŁOWEGO w Lublinie 
powiadamia o zmianie adresu: dotychcza­
sowy — Lublin, Al. Długosza Nr 2 obec­
ny — Lublin, Al. Racławickie Nr 7.

666/K

Państwowa Centrala leśnych Produktów 
Niedrzewnych „Las" Ekspozytura Lublin, 

ul. Pstrowskiego 3
zatrudni

pracowników na stanowiska:
Kler. Zbiornic, Instr. Zbiornic, St. Refe_ 
rentów w placówkach terenowych: Zakli_ 
ków, Janów Lub., Biłgoraj, Zwierzyniec, 

Parczew, Mlęrzyrzec.
Podania 1 życiorysy kierować na adres 

Ekspozytury w Lublinie. 663/K

Czytajcie i orenumenjjcie crasę oartyjna

WAŻNE DLA POSIADACZY CZE­
KÓW PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
CENTRALA PRODUKTÓW NAFTO­
WYCH — B/W Lublin przypomina od­
biorcom. te czeki towarowe emisji 1952 r 
winny być zrealizowane do 31X11 br. Po 
tym terminie czeki tracą swą ważność 
i nie będą ani wymieniane, ani też reali­
zowane.

Sprzedaż bonów towarowych emisji 
1958 r. rozpoczniemy z dniem 2.1.1953 r 
Jednocześnie zawiadamiamy, że w dniu 
2.1.1953 r. Skład Hurtowy przy ul. Łę­
czyńskiej Nr 38 będzie nieczynny, z powo. 
du inwentaryzacji rocznej. 671/K

MASZYNISTKĘ zatrudni od zaraz 
RSW „PRASA** w Lublinie. Zgło­
szenia: Biuro Ogłoszeń 3 Maja 14.

670/B

Komunikat
Wszystkie Księgarnie Ekspozytury Wo­

jewódzkiej „Domu Książki" posiadają 

Bony Książkowe 
noworoczne i okolicznościowe w cenie 10 
i 20 zł. Bony noworoczne oprócz odcinka 
umożliwiającego obdarowanemu wybranie 
dowolnie książki w każdej księgarni, mają 

również karty z życzeniami. 664/K

Obwieszczeni u
Zgodnie z Uchwalą Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej w Chełmie Nr 17 z dnia 30 
stycznia 1951 roku pkt. A. w siedzibie Pre­

zydium PRN pokój Nr 4, członkowie Prezy­
dium osobiście przyjmują obywateli z zakła­
dów pracy i gromad powiatu w każdy wtorek 
i piątek od godziny 9 do godziny 17. 669/K

REJON LASÓW PAŃSTWOWYCH w Cheł­
mie Lub. zawiadamia, że dyrektor Rejonu 
lub jego zastępca przyjmuje Interesantów w 
sprawach skarg i zażnleń w każdy ponie­
działek od godz. 10 do 12. 668/K

MIEJSKI ZAKŁAD MLECZARSKI w Cheł­
mie Lub. zawiadamia, że dyrektor lub Jogo 
zastępca przyjmuje interesantów w sprawach 
skarg i zażaleń w każdy wtorek od godz. 
12—15 w lokalu Biura Miejskich Zakładów 
Mleczarskich w Chełmie. 667/K

Przetargi i licytacje

PRZETARG NA DOSTAWĘ LODU 
NATURALNEGO 

LUBELSKIE ZAKŁADY PIWOWARSKO - 
SŁODOWNICZE w Lublinie ogłaszają prze­
targ na wyrąb i dostawę 7500 ton lodu na­
turalnego. Dostarczony lód musi mleć gru­
bość powyżej 25 cin 1 być w stanie czystym. 

Miejsce wyrębu;
w Lublinie — Wrotków, • Rury-Jezulckle lub 
dowolne miejsce mające czysty lód —dostawa 
do Browaru Nr 2 (Vetter) — 2000 ton, 
dostawa do Browaru Nr 1 („Jeleń") — 1000 
ton.
w Chełmie — stawy przy Browarze — dosta­
wa do Browaru — 2 000 ton,
w Kluczkowicnch stawy przy Browarze — 
— dostawa do Browaru — 2000 ton, 
w Białej _ Podlaskiej — Glinki — dostawa: 
Państwowa Hurtownia Piwa — 500 ton.

Oferty w kopertach zalakowanych należy 
składać do dnia 29 grudnia 1952 r godz 10. 
w Lublinie — Biuro L Z.P. Sł. — ul. J. Dą­

browskiego 15,

w Chełmie — Biuro Browaru,
w Kluczkowicach — Biuro Browaru, 
w Białej — Podlaskiej — Biuro Państwowej

Hurtowni Piwa.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29 grudnia 

1952 r. godz 12 w Lublinie w lokalu Biura 
Lub Zakładów Piw.-Słód, przy ul. J, Dą­
browskiego 15.

Zgłaszający przetarg zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta oraz ustale­
nia wysokości dostaw, 655/K

OGŁOSZENIA OiłOSNE

Zgubiono kartę meldun­
kową wydnn* przez Pre­
zydium Gminne) Rsdy 
Narodowej Jabłoń na 
nazwisko Kędracka Bro- 
nlslawa. 3637G
Zgubiono na terenie m- 
lcłiidU przepustkę W3K 
Nr 1117 na nazwisko Ba­
ranowski Kazimierz 
__________________ 1773P 
Zgubiono przepustkę SM 
ią na teren WSK na nas 
wlsko Pawllna Janusz 

1771P

Unieważnia się pieczątkę 
okrągłą a napisem: Zw. 
Zawodowy Pracowników 
Rolnictwa RP Rolna Ra­
da Zakładowa w Zespole 
PGR Sosnowica.

1777GP 
Zgubiono kart* meldun­
kową oroś pokwitowanie 
Blożonych dokumentów 
na otrzymanie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Caamola Kazimierz, za­
mieszkały Ratoszyn gm. 
Chodel, pow. Lublin.

1778?

Zgubiono przepustkę 
WSK ua nazwisko Go­
lonka Marla 1775P

Zgubiono Kartę melduu- 
kową na nazwisko Dą­
browski Michał, zmn. 
Wałowlce. gm. Annopol, 
pow Kraśnik 1780P
Unieważnia alę pieczątkę 
podłużną z napisem: 
Związek Zawodowy Pra­
cowników Rolnictwa RP. 
Rolna Rada Zakładowa 
Zesp PGR Sosnowica 
poczta Sosnowloa 

1778GP
Zaginęło świadectwo ma­
turalne Krystyny Ulanie 
kie) wydane przez Gim­
nazjum Zamojskie rok 
1936,37. 17‘llP

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium GRN Suchowola 
na nazwisko Kot Czesław 
sam Szewnta Górna, gm. 
Suchowola. 177HP

ROŻNI-

Dyrygent poprowadzi ze­
spół śpiewaczy lub Instru 
mentalny. Orerty: Biu­
ro Ogłoszeń, Lublin, 
3 Maja 14. 3858G

NAl KA

Trzymiesięczne uowocze- 
sne Korespondencyjne 
kursy księgowości. Lód* 
— skrytka 183. 630k

Towarzysze mówili o „sojuszach", o poruszeniu wśród 
łudzi, o tym, że trzeba to koniecznie przy rozdawaniu Chle­
ba wykorzystać.

— Zostawmy to na raz'e. Mamy ważniejszą sprawę. 
Przed chwilą miałem wiadomość, że wszystkie nasze żąda­
nia będą uwzględnione...

Spauzował. Towarzysze spoglądali nalegająco: kiedy?
— ...po masakrze. Najpierw masakra, potem podwyżka 

1 wszystko inne. Jutro przyjeżdża z Warszawy Golędzinów 
W komplecie.

Nikomu z obecnych nie potrzebował tłumaczyć Wiedzieli: 
golędztnlakl chłop w chłopa — co najmniej metr osiem­
dziesiąt wzrostu i pół bydlaka — Innych do tej szkoły nie 
przyjmowano. Szkoła specjalna, zaprawiona do walk ulicz­
nych, tresowana w podchodzeniu, w miażdżeniu „wroea 
wewnętrznego".

— Czy wasza wiadomość jest pewna?
— Tak mi slę wyda Je. Jutro się przekonamy. Dziś mu 

głmy sdę zdecydować, czy mimo to walczymy do ostatka*Zadał Bida ćwieka tym pytaniem Waiczyc ale“ czym ’ 
Kamieniami? Broni użyć nie mogli, bo jej nie'mieli 1 mleć 
nie chcieli, skoro sytuacja nie dojrzała do walki zbrojnej 
Wybuch jakiegoś powstania byłby tylko na rękę sanacji A 
więc — bezbronna, półtoratyslęczna masa, a w niej sporo 
kobiet i dzieci — przeciw szturmowej kompanii policyjnej 
Jasne, te zmasakrują

— Znów się krew poleje będą ofiary...
— No więc co: poddać się dobrowolnie, odejść po cichu?
Tego uczynić nie mogli ich Królewiecka nie była jedna 

•ni sam* — tkwiła gdzieś na linii frontu. Wszystkie więk­
sze strajki tego roku były zwycięskie. Ofensywa trwała. 
Nie wolno im się załamać, to by się odbiło na innych od­
cinkach, w każdym razie z całą pewnością na załodze 
Grundlanda. Niedaleko przecież, bo na Kościuszki, z.ałoga 
Grundlanda, zamknąwszy się w fabryce, nacierała na ostat­
niego fabrykanta, który się nie poddał. Inni z przemysłu 
metalowego podpisali nową umowę zbiorową, a ten jeszcze 
się trzymał starej.

— Nie — mówiono — nie wolno demobilizować. Mogą 
nas pobić, trudno, będzie to jednak mniejsza porażka, niż 
gdybyśmy dali przykład słabości i tchórzostwa.

Zresztą lada chwila miała nadejść odsiecz. Czekano na 
powrót towarzyszki Borzęckiej z KO Partii, na pieniądze 1 
Odezwy. Wę Włocławku i ojtojicjr orgąnlzowapp szeroką ak-

(140)

cję protestacyjną, ogólny strajk solidarności. Władze miej­
skie mogą się zawahać, mogą nie zdążyć.

— A więc konkretnie?
— Konkretnie: dopóki magistrat nie przyjmie naszych 

warunków, z barykad nie schodzimy.
— Kobiety i dzieci trzymać na podwórkach, w pobliżu 

sieni, w razie ataku chowają się po klatkach schodowych.
— Ba.iurskiego wysłać dziś do Kutna.
— Lechniewicz niech jedzie do Mopru, do Babci.
— Łącznicy natychmiast rozchodzą się po załogach.
Niech się wszystkie załogi fabryczne dowiedzą, że bez­

robotnych chcą masakrować dla prestiżu.
Chcą przejść po nich podkutymi butami, a potem dać 

dwadzieścia dwa grosze podwyżki. Taka jest kalkulacja 
władz miejskich i o niej ma wiedzieć Włocławek i Kutno, 
Kujawy i cała Polska: na Królewieckiej zamierzają po­
deptać człowieka, by nigdy się nie porywał na barykady, 
nie walczył o lepsze życie, ani się dopominał o swe czło­
wieczeństwo, lecz prosił pokornie o grosze.

Tego wieczoru, tej nocy właściwie, Trzecia Barykada 
śpiewała jak nigdy.

Zawsze o zmroku śpiewano 1 ludzie ciągnęli w tę stronę 
do rogu Żabiej, gdzie stali do późna z zadartymi głowami, 
słuchając, ale teraz w tych głosach było coś przejmującego, 
jak gdyby śpiewali skazańcy, albo zwycięzcy — różnie to 
na mieście odczuwano. Jedni wzruszali ramionami: — 
Coś podobnego, — i odchodzili oburzeni w rozgwar ulic 
pryncypalnych. Drudzy szli na te głosy, na łopot pieśni 
„czerwonych" nad bulwarami Piłsudskiego 1 świętym An­
tonim, nad Zapieckiem i Matebudą, i w ciemnościach śpie­
wali to samo.

Szczęsnemu się zdawało, że słyszy Brońclę, ale jej so­
pran, choć silny, w żaden sposób nie mógł się przebić 
przez chór tak liczny i zgrany; to mu się tylko zdawało, 
bo widział ją uniesioną, zapałem uniesioną, i na palcach. 

jak się pięła w pierwszym szeregu, trochę za drobna n* 
czternaście lat.

„Taka się urodziła rozśpiewana, zawsze świergoliła" — 
pomyślał, przypomniawszy sobie dawne łata, Grzywno t 
„arkę“, a potem, — że to wcale nie jest wskazane, aby tu 
co wieczór przekradała się na chór i żeby jeszcze potem 
wynosiła bibułę pod warzywami w koszyczku. Jak złapią, 
to ze szkoły wyleją...

Dyrygent tymczasem, łagodnie popychając Brońcią na 
środek zapowiadał:

— Najmłodsza nasza artystka zarecytuje nam teraz 
wiersz. Mówże, Broniu, przecież Słiczme to umiesz,

I Brońcla zaczęła mówić: „Jechaliśmy stępa, pędziliśmy 
w kłębach..." — naprawdę ślicznie, a że w dodatku o Hisz­
panii, która była na ustach wszystkich, więc bili jej brawa 
1 dłonie w tubę złożywszy ryczeli przeciągle — Btlls! — do­
póki nie powtórzyła o tym ze szwadronu, ,co sajn z Ukrainy 
— miał smutek hiszpański 1 serce dla chłopów w powiecie 
grenadzkim. chciał ziemię im oddać 1 zginął z piosenką: 
„Grenada, Grenada, Grenada maja..."

Zaraz po tym przybiegła do Szczęsnego.
— Masz! •
I chuchnąwszy na szczęście, podała mu dowód osobisty 

Szymka o który ją prosił parę dni temu w nadziel, że sam 
pojedzie do Kutna.

— Żeby ci się wszystko udało.
— Dziękuję, ale na próżno Cię fatygowałem, Bajurski po­

jechał zamiast mnie.
Chciał Jej oddać, ale przytrzymała go.
— Wszystko jedno, wet. Nam te papiery nie są potrzeb, 

ne, a tobie mogą się przydać Mama nawet się popłakał*. 
„Niech przynajmniej Szczęsny ma, niech się nazywa Lu­
ba rt".

Przestąpiła niecierpliwie, kiedyż Szczęsny powie swe zda­
nie? — ale on milczał,

— No i Jak?
— Co?
— Och sam wiesz: jak wypadło?
— Dobrze. Bardzo dobrze. Naprawdę znakomtelft, zwłąss- 

cza pod koniec, jak szwadron kolegę bea żalu pochował, 
dwa razy mówiłaś, ale ja, wiesz, nie mam pamięci do wier­
szy — o tej tam tęsknocie, że nie wolno żałować.
- ' — - , C, d. n.
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»Raid« korespondentów »Sztandaru Ludu« W niedzielę 21.XII.52 o godz. 10 w sali kina »Apollo«
O nowej akcji organizowanej przez naszą redakcję w ce­

lu usprawnienia działania aparatu handlu uspołecznionego 
napiszemy już w najbliższych dniach.

Dziś natomiast podajemy dalsze meldunki naszych ko­
respondentów z „Raidu“, który jak już donosiliśmy zakończył 
się w ubiegły poniedziałek.

WŚRÓD STERT OPAKOWAŃ
W sklepie spożywczym LSS Nr 80 

przy ul. Krak. Przedm. 49, klienci 
z trudem dociskają się do lady, 
bowiem cały lokal „zawalony jest" 
opakowaniami. Ekspedientki nie 
noszą na głowach czepków. Jeśli

dientki ob. ob. Maria Skóra i Ha­
lina Wenerska są miłe i uprzejme.

S. Sokołowski 
korespondent zakładowy

• • •

Z Towarzystwa
Filozoficznego i Psychologicznego 
w Lublinie

Dnia 19 X11.1952 r. o godz. 19.00 
odbędzie się 53 posiedzenie 
następującym porządkiem 
nym:

zagajenie — prezes TFP, 
wspomnienie pośmiertne 

prof. Stefana Harasska — 
Podsiadłowicz,

Stefan Baley na tle epoki 
dr M. Ziemnowicz.

TFP z
dzien-

ku czci 
mgr M.

prof.

Posiedzenie odbędzie się w sali 
Seminarium Logiki UMCS przy ul. 
Skłodowskiej 2, I p.

chodzi o zaopatrzenie to zauważyli­
śmy, że brak jest takich towarów 
jak: marmolada, dżemy, owoce su­
szone, kisiele, mąka kartoflana, 
kapusta kiszona i in.

Eugeniusz Jaworski 
Helena Rybacka 

korespondenci zakładowi

DZIECI PROSZĄ...
Odwiedziliśmy sklep MHD Nr 119 

przy ul. Krak. Przedm. Wystawy 
sklepowe nie są urządzone estetycz­
nie, wnętrze jest brudne, a półki 
połamane.

Poza tym panuje tu dotkliwe 
zimno. Krótko mówiąc lokal skle­
pu wymaga natychmiastowego re­
montu.

Klienci 
o wyroby 
widelce i 
tu lampy 
hurtownie dostarczają 
Nr 5, a szkła Nr 8 i 
Brak jest również czajników, mied­
nic, a termosy często przychodzą 
uszkodzone.

Największy kłopot mają 
mamy, które nie mogą dla 
pociech kupić... nocniczków. 
bardzo potrzebny przedmiot 
MHD najmłodsi obywatele.

Anna Bernaś 
Wanda Filipowicz 

zakładowe

W sklepie galanteryjno-papier- 
niczym Nr 11 przy ulicy Krochmal­
nej panuje dotkliwe zimno, gdyż w 
piecyku nie można palić ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo pożaru, 
spowodowane zbytnim stłoczeniem 
towaru.

W sklepie brak od dłuższego cza­
su bloków rysunkowych Nr 1 i 2 
oraz brulionów w kratkę.

Janusz Tisula
korespondent zakładowy

»laki radziecki film festiwalawy 
najbardz ej mi się podobał i dlaczego?«

W programie imprezy:
Występy zespołów artystycznych 

i wyświetlenie jednego z najlepszych 
filmów radzieckich

Szczegóły w jutrzejszym nnmsrze

O IV Harcerskich Igrzyskach Zimowych

bardzo często pytają się 
aluminiowe, łyżki, noże, 

in. Często klienci kupują 
naftowe bez szkieł, gdyż 

np. lampy 
odwrotnie.

korespondentki

młode 
swych 
O ten 
proszą

TROCHU
LSS Nr 26

O WSZYSTKIM PO
Wprawdzie w sklepie 

przy ul. Szopena 4, klienci obsługi­
wani są sprawnie T grzecznie, jed­
nak cennik umieszczony jest w 
niewidocznym miejscu, 
nie zaś znajduje 'się

w magazy- 
dużo śmieci.

Walka o palne wykonanie rocznego 
planu produkcyjnego z każdym 
dniem przybiera na sile. 15O’/« nor­
my które wykonuje Maria Michalak 
ze Spółdzielni Pracy ..Szkłachcm" z 
pewnością przyczyni się do szybsze. 

go wykonania planu na rok 1952.

77 przy Al. 
Brak miejsca

• * »
Do sklepu LSS Nr 

Racławickich Nr 23. 
nie dostarczono cieszącej się dużym
popytem kawy „Dobrzynki“, chociaż 
wiadomo, że w hurtowni znajduje 
się ona w dostatecznej ilości. Od­
czuwa się też brak sera tylżyckie­
go, o który stale dopytują się ro­
botnicy.

Komunikaty
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej — 

Wydział Handlu w Lublinie zawiadamia, 
te sprzedaż mięsa 1 przetworów mięsnych 
na bony w czwartym okresie realizacji 
miesiąca grudnia br. odbywać alf będzie 
w dniach 21. 22. 23 I 24 XII. br.

W dniu 27.XII sprzedaży bonowej nie 
będzie.

» • •
przedstawia się sytua- 

MHD Nr 27 przy Al.
Nr 23. Brak miejsca

• • •
W miesiącu grudniu zostanie przydzie­

lona dodatkowo na zaopatrzenie bonowe 
wędlina w Ilości 0,25 kg. na następujące 
bony mięsno - tłuszczowe pracownicze:

IS, IU, IIS, IA, IC IIB, nc, na kupon 
nr 1 po cenach bonowych.

Dodatek powyższy będzie wydawany w 
asortymencie kiełbas. Realizacja dodatko­
wego przydziału kiełbas na bony pracow­
nicze będzie przeprowadzona w tygodniu 
świątecznym tj. od dnia 21 — 24 bm. po­
przez sklepy, w których dokonano reje­
stracji bonów mięsno - tłuszczowych.

Bardzo źle 
cja w kiosku 
Racławickich 
na zamagazynowanie towaru powo­
duje, że kiosk zaspokaja zapotrze­
bowanie mieszkańców i robotników 
na ZOR—Zachód zaledwie w 20n/o. 
Z wymienionych względów nie mo­
żna też w ogóle sprowadzić takich 
artykułów pierwszej potrzeby jak 
kapusta, ziemniaki, ogórki.

Niezadowolenia klientów kiosku 
nie może usunąć fakt, że ekspe-

Zarząd Główny ZMP wspólnie z 
Ministerstwem Oświaty organizuje 
w bieżącym roku IV 
Ogólnopolskie Igrzyska 
które w bieżącym roku 
obejmą najszersze masy dzieci zor­
ganizowanych i niezorganizowanych.

V7 ubiegłym roku województwo 
lubelskie zajęło w Ogólnopolskich 
Igrzyskach Zimowych we wszyst­
kich konkurencjach zaledwie ósme 
miejsce. Powodem tego byia niewła­
ściwa praca Wojewódzkiego Komi­
tetu do spraw Igrzysk, który nie 
potrafił uaktywnić swoich członków 
— przedstawicieli wszystkich orga­
nizacji społeczno-politycznych. Zła 
praca kolektywu wojewódzkiego od­
biła się także na pracy poszczegól­
nych powiatów.

Komitety powiatowe ograniczyły 
swą pracę jedynie do zorganizowa­
nia pierwszego zebrania, a później 
nie troszczyły się zupełnie o wyniki 
przygotowań do Igrzysk na terenie 
szkół. W związku z tym w niewielu 
szkołach zagadnienie igrzysk znala­
zło swój wyraz. W wyniku słabo 
przygotowanej pracy do zawodów 
zgłosili się nieliczni kandydaci. Nie 
było wśród nich dzieci z odległych 
gmin 1 gromad, gdyż powiatowe ko­
mitety do spraw Igrzysk nie potra­
fiły spopularyzować tak poważnych 
zagadnień w terenie. Widzimy więc 
na podstawie błędów popełnionych 
w organizacji zeszłorocznych Igrzysk, 
że pomyślne realizowanie zadań 
wychowawczych i politycznych 
Igrzysk zależy w dużej mierze od 
tego jak się do tego odnoszą zarzą­
dy powiatowe ZMP, wydziały 
oświaty prezydiów PRN i PKKF.

W bieżącym tygodniu na terenie 
całego województwa powstaną po­
wiatowe komitety IV Igrzysk har­
cerskich, w skład których wejdą 
przedstawiciele instytucji i organi­
zacji społecznych powiatu.

Celem tegorocznych Igrzysk Har­
cerskich jest zachęcenie dzieci do 
pilności w nauce, gdyż tylko dobry 
uczeń może być dopuszczony do za­
wodów. Wyniki w nauce mają 
wpływ na punktację poszczególnych 
konkurencji. Przez zainteresowanie 
dzieci Igrzyskami pokażemy im 
piękno sportów zimowych, ich prak 
tyczne znaczenie i wpływ na przy­
gotowanie do pracy I obrony.

Harcerskie
Zimowe, 

szkolnym

Dzieci powinny zrozumieć, że ich 
udział w zawodach jest nagrodą za 
dobrą naukę i pracę społeczną, 
którą powinny umieć pogodzić wła­
ściwą rozrywkę i stałą troskę o 
swój hart i sprawność fizyczną.

Program zawodów uwzględniający 
podział na kategorie według wieku 
będzie obejmował: dyscypliny nar­
ciarskie (biegi zjazdowe, biegi pa­
trolowe z zastosowaniem ćwiczeń 
terenowych), dyscypliny łyżwiarskie 
(jazda szybka na krótkich dystan-

<7
sach, jazda zwinnościowa z naj­
prostszymi elementami jazdy figuro­
wej), dyscypliny saneczkowe (tor 
przeszkód, zjazdy na sankach).

Prace przygotowawcze w szkołach 
należy rozpocząć natychmiast. Zada 
niem wszystkich nauczycieli, szcze­
gólnie przewodników drużyn har­
cerskich 1 nauczycieli wychowania 
fizycznego jest jak najlepsze przy­
gotowanie dzieci do zawodów szkol­
nych, powiatowych, a później woje­
wódzkich.

Od pracy komitetów spraw IV 
Igrzysk Harcerskich Zimowych za­
leży wynik zawodów centralnych, 
które odbędą się w lutym w Kryni­
cy pod hasłem: „Pierwsi w nauce — 
pierwsi w sporcie".

Wiesława JankowskaWPRAWDZIE 
TO DROBIAZG, 
ALE NIEŁADNIE 

Wywieszka w 
drzwiach jadłodaj 
ni „Ludowa" przy 
ul. Krak. Przedm. 
60 informująca o

godzinach otwarcia zakładu ma bar 
dzo „nieapetyczny" wygląd. Czy na­
leży dopatrywać się w tym symbo­
licznego znaczenia?
A TO JUZ NIE JEST DROBIAZG 

...ale cala góra śmieci i różnego 
rodzaju odpadków rosnąca z każdym 
dniem za Szpitalem Miejskim przy 
ul. D-ra Biernackiego.

Można sobie wyobrazić jal 
udającym powietrzem będą 
chać chorzy na wiosnę... 
POPISY GIMNASTYCZNE 

odbywają się na przystankach au­
tobusów miejskich z chwilą każdo­
razowego prawie nadejścia wozu. 
Czy nie przydałoby się wzorem 
„nauki, chodzenia" wprowadzić także 
specjalnych „lekcji wsiadania".

(Na podstawie korespondencji) 
Stop

GOSPODY LUDOWE 
CZY KNAJPY

Nasze gospody ludowe „Polonia", 
„Europa" i „Wisła" zostały już nie­
mal całkowicie opanowane przez pi 
jaków i przekształcają się w knaj­
py. Odpowiedź na pytanie, gdzie 
zjeść kolację bez widoku różnych 
chwiejnych i bełkocących postaci i 
bez konieczności wysłuchiwania pi­
jackich monologów, albo uczestni­
czenia w awanturach, staje się w Lu 
blinie ‘-oraz trudniejsza, (pl

orzeź- 
oddy-

Teatr Państwowy Im. J. Osterwy:
„śluby panieńskie" godż. 19

Te tr Muzyczny: ..Zabobon czyli Krako 
wlacy 1 Górale" godz. 19 00.

Apollo: „Ekspres Moskwa — Ocean Spo 
kojny" godz 16. 18. „Niezapomniany
rok 1912“ godz. 20.

Robotnik: „Błękitne 
NRD. godz 16 18

Rlalto: „Człowiek z 
czeskiej, godz 16.

WSK — „Powrót do domu" — prod. ra­
dzieckiej, godz. 16, 18, 20.

Młodzież ZMP Technikum Handlowego 
z niecierpliwością oczekuje 

uroczystego dnia wymiany legitymacji

prodmlecze"
20

karabinem" — prod.
18. 20

Klub TPPR — „Pałac Kultury 1 Nauki" 
Muzeum Lubelskie; „Matejko 1 Riepin"
DYŻURY APTEK:

Narutowicza 27, Buczka 23. Stallngradz- 
ka 25.
TELEFONY:
pogotowie Elektryczne 29-81.
Pogotowie Ratunkowe W 44 1 09, ,
Btraa Pożarna XX-1Ż 1 08. '

Ważną akcją, którą lntereruje się 
cała młodzież polska jest obecnie 
wymiana legitymacji ZMP. Aby jak 
najlepiej przeprowadzić tę akcję 
zarząd szkolny ZMP przfy Techni­
kum Handlowym zwołał naradę ak. 
tywistów.

Kol. Tadeusz Banach przewodni­
czący ZS ZMP nakreślił w kilku sło­
wach jaki cel ma wymiana legity­
macji ZMP oraz jaki wkład wniosła 
organizacja ZMP w dzieło wycho 
wanta młodzieży, w budowę naszego 
kraju.

Odpowiednio przygotowany ak­
tyw przeprowadził w dniu 12 bm, 
akcję uświadamiającą w kolach kia. 
sowych. Aktywiści, idąc do poszcze­
gólnych kół klasowych ZMP zdawali 
sobie doskonale sprawę jakie ważne 
zadanie stanęło przed nimi. Wie­
dzieli, że od ich pracy zależy w ja­
ki sposób 1 w jakim czasie zreali­
zowane zostaną wytyczne ZMP.

We wszystkich już kołach klaso­
wych, aktywiści przeprowadzili 
szczegółową analizę dotychczasowej 
pracy 1 nauki członków ZMP.

W dyskusji ZMP.owcy wypowia­
dali się, co było przyczyną ocen 
niedostatecznych i niedociągnięć na 
ttięktórycil odciakącl) j>rac£ azkolpej

Znuby do odebrania
W Dziale Miejskim redakcji 

„Sztandaru Ludu" są do odebrania 
następujące przedmioty, które zgu­
bili nieuważni właściciele:

legitymacja zw. zaw na nazwisko 
Mariana Próchniaka 1 Haliny Sobo 
lewicz, książeczka wojskowa Adolfa 
Chrześcianka, pieczątka podłużna z 
napisem „Kontrola Zakładu Sprze 
dąży PMT w Lublinie", portfel z 
dokumentami na nazwisko Franci 
szek Gryta, torebka damska brązo­
wa z dokumentami na nazwisko 
Marii Harmasz, klucz z tabliczką z 
literami H. H. G. oraz pęk kluczy, 
okulary ze szkłem powiększającym

Na terenie ZOft— Zachód 
węgiel zużywa się 
do ogrzewania atmosfery

W świetle walki prowadzonej 
przez załogę każdej fabryki, zakła. 
du pracy czy budowy o obniżenie 
kosztów własnych, między innymi 
drogą likwidowania marnotrawstwa 
we wszelkich jego postaciach, dziw­
ne wydają się formy gospodarki 
energią cieplną na terenie ZOR — 
Zachód, gdzie węgiel w znacznym 
stopniu zużywany jest na ogrzewa­
nie atmosfery ziemskiej..

Przyczynia się do tego fakt, że 
pomimo ogrzewania klatek schodo­
wych przez specjalne clwa kaloryfe­
ry, okna 1 drzwi wejściowe są zaw­
sze pootwierane na oścież

Można by temu łatwo zaradzić 
przez zainstalowanie sprężyn z dru. 
tu stalowego, które by automatycz­
nie zamykały drzwi

Poza tym z reguły brak jest pro­
gów. wskutek czego ciepło 
się na zewnątrz obszernymi szpara­
mi. Niezrozumiały jest 
brak — od dłuższego czasu 
by na jednej z 
bloku nr 2.

Wydaje się 
wzorem osiedli 
trzeba zwołania 
cjl zainteresowanych stron, takich 
Jak np. Komitet Blokowy, admini­
stracja i kierownictwo budowy, ce­
lem zastanowienia się nad przed­
sięwzięciem odpowiednich środków 
zaradczych Specjalnie duży nacisk 
należy położyć na uświadomienie 
mieszkańców, którzy pozostawiają 
często pootwierane drzwi 1 okna 
piwniczne, co grozi przemarznię­
ciem ziemniaków 1 może spowodo­
wać popękanie rur wodociągowych. 
(10176) Henryk Słowik

st insp ZBM

ulatnia

również 
— szy- 

klatek schodowych

rzeczą konieczną, 
w Warszawie, po- 
specjalnej konferen.

oraz wyciągnęli odpowiednie wnio­
ski.

Postanowili podnosić swój poziom 
ideologiczny przez regularne u- 
częszczanle na zebrania szkolenio­
we. Cala zorganizowana młodzież 
Technikum Handlowego z mecierpll 
wośclą oczekuje tak ważn-go dnia, 
jakim Jest wręczenie legitymacji 
ZMP owakich.

Alicja Mostowicz
korespondent młodzieżowy 1 (znaleziono na ul 1 Maja).

Kłopoty z węgłem
Punkt sprzedaży opału przy ul. 

Konopnickiej obsługuje ponad 2700 
konsumentów, 
tecznie 
Bardzo 
kwity 
Biura H
się nie spieszy z 
interesantów. Powoduje to słuszne 
rozgoryczenie mieszkańców tej 
dzielnicy. Przez dłuższy okres 
czasu sklep posiadał na składzie 
„miał" najgorszego gatunku, któ­
rym nie można było palić, gdyż 
przesypywał się przez ruszta w

Jest on niedosta- 
w węgiel. 

! wydaje 
Dzielnicowego 

wcale 
załatwianiem

zaopatrzony 
flegmatycznie 

referentka 
Opałowego, której

piecach. Punkt sprzedaży czynny 
jest od 
czasem 
13 bm. 
wiała 
czając.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Han 
dlu Opalem powinno pomyśleć o 
uruchomieniu jeszcze jednego 
punktu opałowego w tej dzielnicy, 
o przesunięciu godzin otwarcia w 
istniejącym już punkcie do 18 i o 
lepszym asortymencie węgla.

W. Glos
korespondent jakładowy

godz. 9-tej do 17-ej. Tym- 
pracowniczka DBO w dniu 
już od godz. 16 45 odma- 

wydania kwitów, oświad- 
że „idzie do domu".

Spotkanie o mistrzostwo I Ligi bok­
serskiej warszawskich rywali CWKS 

zwycię- 
zdjęciu:

t Gwardii zakończyło się 
stwem CWKS 12:8 — Na 
walczą w wadze muszej Potocki 
(Gwardia) i Kirkter (CWKS) Wygrał 
Kukier, (CAF — jot. Szyperko)


